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Nigdy może polityka konjekturalna nie 
poniosła klęski tak stanowczej jak  na z a ­
g r a n i c z n e j  p o l i t y c e  A u s t r y i .  Warto- 
by w tym celu zestawić głosy dziennikar­
skie, które ozwały się przed trzem a laty na 
wiadomość o nominacyi br. Andrassego, z 
dzisiejszemu artykułam i, których osnowę s ta  - 
nowi sprawa traktatów  handlowych z księ­
stwami naddunajskiemi. Co wówczas wyda­
wało się rzeczą wprost niemożliwą, to dzi­
siaj jest faktem dokonanym a co wtedy p ra ­
sa zapowiadała jako najbliższe smutne na­
stępstwo nominacyi hr. Andrassego, to dzi­
siaj okazało się najpłonniejszem  urojeniem. 
Powszechnie bowiem obawiano się przed 
trzem a laty, że Austrya zastępowana w spra­
wach zagranicznych przez hr. Andrassego 
spotęguje niechęć i nieufność Rossy i, roz­
drażni umysły na Wschodzie i wywołać tam  
może straszliwy pożar. Tymczasem nastąpi­
ły  pamiętne zjazdy monarchów, na których 
dojrzało serdeczne przymierze pomiędzy 
Niemcami, Austryą i Rosyą. Przymierze to 
objawiło się dzisiaj dobitnie w zgodnem wy­
stąpieniu wszystkich mocarstw w sprawie na 
wstępie wspomnionej. Księstwa naddunajskie 
zaś, dla których hr. Andrassy m iał być za­
ciętym i nieprzebłaganym wrogiem, wypo­
wiadają otwarcie swoje zaufanie do dzisiej­
szej zagranicznej polityki Austryi. Nietylko 
inspirowane lecz także i zupełnie niezawisłe 
organa Bukaresztu i Belgradu głośno wiel­
bią hr. Andrassego, wyrażają mu wdzięczność 
za dotychczasową sympatyę i liczą na dal­
sze względy.

W porę ogłosił węgierski dziennik u- 
rzędowy w y k a z  d o c h o d o w i  w y d a t k ó w  
p a ń s t w o w y c h  w trzecim kw artale b. r. 
Wykaz ten nie jes t wcale pocieszającym, bo 
nie ziściła się nadzieja, że dochody wzro­
sną znacznie w porównaniu z zeszłorocznym 
stanem. Węgrzy zaczęli zapominać o gro- 
źnem położeniu skarbowem i wdali się w 
r  ozwlekłą krytykę przedłożeń m inistra sk ar­

bu Ghyczego. Złe skutki takiej krytyki w ska­
zaliśmy wczoraj na tern miejscu Wykaz 
dziennika urzędowego odsłaniający bezwzglę­
dnie prawdziwy a smutny stan rzeczy po­
winien wpłynąć na spieszne załatwienie tych 
przedłożeń.

Niezawodnie i w tym roku Schulze- 
Delitsch ponowi swój wniosek, ażeby człon­
kom p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  
przyznane zostały dyety poselskie. W pra­
wdzie wniosek ten uchwalony już został 
dwa razy na poprzednich sesyach i nie zdo­
ła ł przełamać żelaznego oporu księcia Bis­
marcka, ale wnioskodawca nie zniechęci się 
tem, bo dzisiejszy stan parlam entu dostar­
cza mu nowych i silnych argumentów. Naj­
pierw może się powołać na to, że kanclerz 
swoim oporem przeciw dyetom poselskim 
nie osiągnął zamierzonego celu, bo nie o- 
słabił tem żywiołu opozycyjnego w izbie. 
Owszem żywioł ten wzmógł się , a miano­
wicie socyaliści, którym  książę Bismarck 
głównie chciał utrudnić wstęp do parlam en­
tu  , wykazać się mogą znakomitemi zdoby­
czami przy ostatnich wyborach. Drugim a r­
gumentem przemawiającym za dyetami jest 
ta  okoliczność, że w Niemczech zapomniano 
już dawno o niedawnym szale patryotycznym, 
który za dokonanie jedności państwowej go­
tów był ponieść największe ofiary. Dziś 
Niemcy czują się silnymi i bezpiecznymi a 
wskutek tego zmniejszyła się liczba obywa­
teli , którzyby łączyli w sobie zdolności po­
selskie z taką gotowością do ofiar, by dla 
niewdzięcznego i bezpłatnego urzędu posel­
skiego odrywali się od codziennych, zysko­
wnych zajęć. Już przy ostatnich wyborach 
wyszła z urny połowa całkiem nowych człon­
ków, a to jes t okoliczność bardzo ważna 
dla rozwoju parlam entaryzm u niemieckiego. 
Niezawodnie pożądaną jes t rzeczą, ażeby 
izba odświeżała się ciągle nowemi siłami a 
zwłaszcza książę Bismarck nie lubi bardzo 
dożywotniego zajęcia poselskiego, ale od­
świeżanie to nie powinno przekraczać mia­
ry, nie powinno pozbawiać izby wypróbo­
wanych sił parlam entarnych , co stało się 
przy ostatnich wyborach. W zawodzie po- 
se lskim praktyka podwaja skuteczność pra'

cy a same zdolności bez tej praktyki nie 
zawsze i nie zupełnie wystarczają. Jeżeli 
zaś członkowie parlam entu niemieckiego i 
nadal nie będą pob;erać dyet, to w nastę­
pnych wyborach ubędzie mu reszta sił wy­
trawnych a mandaty dostawać się będą lu ­
dziom zamożnym, ale nie zawsze uzdolnionym 
a jeszcze częściej ludziom nie skorym do wy­
tężania sił w czynnościach ustawodawczych.

We Francyi prawie zapomniano już o 
legitymistach i ich pretendencie. Hr. C h a m ­
fa o r d  wydaje się Francuzom już wcale nie 
groźnym, o kandydaturze jego do tronu pi­
szą jakby o rzeczy wcale nieprawdopodo­
bnej , a stronnictwu legitymistycznemu pod­
suwają zupełną rezygnacyę z niedawnych 
planów. Pewność taka jest wcale przedwcze­
sną. Wprawdzie niepodobna przypuścić, aże­
by dziś widoki hr. Chamborda miały jak ie­
kolwiek warunki rychłego powodzenia, w pra­
wdzie siły stronnictwa legitymistycznego nie 
wystarczają na wywołanie przewrotu w Zgro­
madzeniu narodowem, ale mimo to ani hr. 
Chambord ani żaden legitym ista nie stracił 
otuchy. Dla tych ludzi idea jest treścią i 
celem życia, nie wyrzekną się jej oni n a ­
wet po stanowczem obwołaniu republiki a l­
bo cesarstw a, i nie zrażą się żadnemi nie­
powodzeniami. Dziś pewnie niepomyślnie 
stoją widoki legtym istyczne, a przecież hr. 
Chambord i jego zwolennicy postępują w 
sposób taki, jak gdyby byli panami sytuacyi 
politycznej. W departamencie Pas de Calais 
republikanie przewidując niechybną klęskę 
swojego kandy d a ta , a pragnąc udaremnić 
tryum f bonapartystów, mieli ofiarować legi- 
tymiście Jonglez de Ligne wszystkie swoje 
głosy pod warunkami bardzo łagodnemi. 
Jonglez nie przyiął tej propozycyi, jak mó­
wią wskutek wyraźnego polecenia hr. Cham­
borda. Wiadomość ta  nie jes t stwierdzoną 
w sposób wykluczający wszelką wątpliwość, 
ale wydaje się nam bardzo prawdopodobną. 
Republikanie bowiem lubią głosami swoich 
wyborców operować w sposób giełdowy, a 
legitymiści już nieraz dowiedli, że nawet 
znacznemi korzyściami nie dadzą się skłonić 
do zawarcia chwilowego sojuszu z otwarty- 

-m i przeciwnikami.

S e  11 a nie stracił nadziei, że jeszcze 
w ciągu tej zimy osiągnie tekę ministeryal- 
ną a może nawet prezydenturę w gabinecie 
nowym. Niemieckie dzienniki m ają jeszcze 
większą nadzieję niż sam S e lla , bo pragną 
gorąco takiego zwrotu. Sella zasłużył zupeł­
nie na sympatyę niemiecką , bo na każdym 
kroku odwzajemnia się szczerze. Po powro­
cie do Rzymu pierwsze wizyty złożył syn­
dykowi miasta i posłowi niemieckiemu , a 
wypadek ten wszędzie zwrócił na siebie u- 
wagę. Odzywają się także głosy, że Sella 
zostanie syndykiem stolicy jeżeli nie zasię- 
dzie w gabinecie.

Rada Państwa.
69 posiedzenie Izby deputowanych z d. 3. list.

Prez. dr. R e c h b a u e r  zagaił posie­
dzenie o godz. 11. min. 15. Obecni mini­
strowie: ks. A. A u e r s p e r g ,  br.  L a s s e r ,  
dr. B a n h a n s ,  dr. G l a s e r ,  dr. U n g e r ,  
dr.  C h l u m e c k i ,  br.  P r e t i s ,  pułkownik 
H o r s t ,  dr. Z i e m i a ł k o w s k i .  Ze strony 
rządu: radca m inisteryalny G i u l i a n i .  — 
Udzielono urlopów: Breuerowi, Jesserniggo- 
wi i Fiirthowi, na dni 14. Hr. Hohenwarth, 
br. T in ti , br. Petrino i dr. Rapp usprawie­
dliwili swą nieobecność. — Br. Lasser za­
wiadomił Izbę o rezultacie wyborów do 
Rady Państwa dokonanych w dniu 20. i 23. 
października w 18 okręgach gminnych i 
w 16 okręgach miejskich i przemysłowych 
w Czechach. — P. m inister skarbu br. P re ­
tis wniósł na piśmie żądanie dodatkowego 
kredytu dla państwowego prelim inarza m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych a mianowi­
cie do rubryk i: „Budowle wodne i drogi." 
Odczytano wniesione petycye.

Dep. K l e p s c h  i towarzysze wnieśli 
projekt uregulowania stosunków prawnych 
starokatolików.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
deputowanego Fuchsa o zmianie sposobu 
wyboru wspólnych delegacyi.

Dep. F u c h s :  Wniosek mój nie sięga 
dalej, jak  ażeby na miejsce obecnego spo­
sobu wyborczego z pojedyńczych krajów, 
wybory całej z Izby się odbywały. Wniosek 
ten wcale nie uchybia ugodzie dualistycznej 
i nie może być uważany jako dalszy stopień 
do idealnych żądań wspólnego parlam entu,

SATYRY POLITYCZNE
Z X V III. WIEKU.

I.

Szlachecki ogół narodu polskiego, w 
ostatniej zwłaszcza epoce politycznego bytu, 
niezwykle był pochopnym do rzucania na 
papier swoich zapatrywań i poglądów na 
sprawę publiczną, wypowiadania swoich są­
dów i wyroków o wybitniejszych osobisto­
ściach, stojących u steru władzy, chwalenia 
ty ch , których sposób postępowania uważał 
Za rozsądny i szlachetny — ganienia inych, 
co wedle jego zdania czy to z lekkomyśl­
ności czy ze złej woli stawali w poprzek 
ogólnemu dobru. We formie listów „do kon­
fidentów", dowcipnych wierszyków i dyalo- 
gów, zwykle bezimiennie rozbiegały się te 
płody szlacheckich rozumów lotem b łyska­
wicy po k ra ju , skrzętnie wciągane do wię­
kszej części sylva rerum, wywołując rożne 
spostrzeżenia i uw agi, nieraz zacięte odpo­
wiedzi i nam iętne zaczepki.

Oto na próbkę kilka tytułów podo­
bnych publikacyj, jakie mamy pod ręką: 
„Zdanie o biskupach na sejmie extraordy- 
naryjnym warszawskim przy wierze obstawa- 
jących (wierszem); „Rozmowa saskiego ka­
walera z senatorem polskim", w ierszem ; 
„Muza dyssydencka na barską szczeka kon- 
federacyą"; „Odpowiedź na bluźnierstwa 
muzy dyssydenckiej" ; „Rozmowa wiary z 
ojczyzną wierszem polskim" ; „Dyskurs po­
lityczny kadeta z konwiktorem" ; „Rozmo­
wa świeckiego kawalera z mniszką" i t. p.

Dla przeprowadzenia swoich przeko­
nań , dla pogromienia przeciwników, nie 
szczędził szlachcic polski trudu. Lubo z na­
tury  ruchliwy, przywykły do czynnego ży­
cia, nie skłonny do ślęczenia z piórem w 
ręku nad stolikiem, przysiadał jednak cza­
sem fałdów, by za pomocą pisma zjednać so­
bie zwolenników i przyjaciół politycznych, 
by wykazać, że wytknięta przezeń droga 
jest jedynie dla Rzplitej zbawienną. List, 
artyku ł, wiersz czy broszurę rzucał on jak 
kartacz w nieprzyjaźue szereg i, ciesząc się 
błogą nadzieją, że rozprysnąwszy się, spra­
wi na okół wielkie spustoszenie. Ale dzięki 
brakowi wytrwałości ze strony autorów rzad­
ko tylko dochodziły te okolicznościowe prace 
do znaczniejszych rozmiarów; po większej 
części były to ulotne świstki, owoc chwil nie 
wielu. Obszerniejsze utwory okolicznościowe 
na palcach policzyćby można, bo zresztą i 
czytający ogół przenosił zwięzłość, dowcip i 
siłę nad szerokie i gruntowne wywody.

Do najrzadszych objawów na rozległej 
niwie literatury  okolicznościowej, należą sztu­
ki dramatyczne, podzielone na sceny i akta, 
bo dyalogów krótkich nie brak. Nam dwa 
takie utwory jednego autora z okresu wielce 
ciekawego dostały się do rąk  ; zawdzięczamy 
je uprzejmości łaskawego właściciela, p. Mie­
czysława Potockiego. Oto ich ty tu ły : Cnota 
uciemiężona, wolność obarczona, tragedya - co- 
mico w aktach siedmiu — o ra z : PereJcińczyk, 
leomedya we trzech aktach, scena gabinetowa w 
Warszawie.

Mimo odmienności tytułów odnoszą się 
obydwie sztuki do tegoż samego przedmio­
tu ; jedna jest niejako uzupełnieniem i wy- 
tłómaczeniem drugiej a podobieństwo dopro­
wadzone aż do tożsamości osób. Źe w arun­
kom dzisiejszych dzieł dramatycznych nie 

odpowiadają, rzecz jasna — najprzód dla

tego, że autorowi chodziło tylko o cel prak­
tyczny, o satyrę polityczną, w skutek czego 
ani jednej kobiety nie wprowadził na scenę, 
lubo piękne panie na sprawy publiczne nie­
mały wówczas wpływ wywierały, powtóre że 
sztuka dram atyczna n nas drzem ała jeszcze 
owemi czasy w kolebce...

Wraz z talentem  dramatycznym nie 
podobna jednak naszemu autorowi odmówić 
daru  pisarskiego. Posiada on go w dość wy­
sokim stopniu; od czasu do czasu spoty­
kamy tu  ustępy, pełne siły i polotu; wszę­
dzie uderza czytelnika wyborna znajomość 
stosunków, trafna i sprawiedliwa po więk­
szej części charakterystyka. Nie można prze­
cież powiedzieć, aby bezimienny pisarz wol­
nym był od politycznej namiętności i s tron­
niczych uprzedzeń; co większa, samo żało- 
żenie Cnoty uciemiężonej polega na fałszy 
wem z gruntu zapatrywaniu.

Na obronę autora powiedzieć wszakże 
możemy, że błędny jego pogląd na rzecz 
nie był wypływem złej woli, że go dzieli 
z nim większa część współcześników i nie­
jeden nawet z historyków dzisiejszych Tru­
dno żądać zupełnej bezstronności od czło­
wieka wmięszanego w zamęt politycznej 
walki, tem bardziej, że nie występuje przed 
nami w dziejopisarskiej todze. Prace jego 
niemniej dla nas pozostaną cennemi, bo 
odzwierciedlają w sobie zapatrywania zna­
cznej większości narodu w danej chwili, bo 
stawiają nam przed oczy cały szereg posta­
ci, k tóre w swoim czasie niepoślednią, czy 
to dodatnią, czy to ujemną odegrały rolę. 
W ujęciu /przedmiotu, w przedstawieniu 
dwóch lub trzech osobistości mija się on 
poniekąd z prawdą — w ogolnosci jednak
zasługuje na wiarę.

Lecz czas już objaśnić czytelnika, do 
jak ie j chwili odnoszą się wspomniane sztu­

ki. Uczynimy to przed podaniem ich osnowy 
w sposób bardzo krótki, treść bowiem sama 
najlepszą jes t w tej mierze odpowiedzią, a 
wypadki służące jej za w ątek, zbyt znane, 
by wymagały komentarza. Akcya obydwóch 
sztuk toczy się między czerwcem a paź­
dziernikiem r. 1767 — głównym przedmio­
tem jest konfederacya radomska i ugrupo­
wanie różnych stronnictw i indywiduów w 
owym czasie. Zawiązanie intrygi stanowi 
podane za fakt, a do dziś, jak  się już rze­
kło, pokutujące w głowach niektórych pisa­
rzy podejrzenie, jakoby ów związek, wy­
mierzony przeciw tronowi, z największym 
przeciwnikiem królewskim na czele, wywo­
ła ł z umysłu sam król, odgrywający kome- 
dyę w tajnem  porozumieniu z Repninem i 
Michałem Czartoryskim. W jakim  celu m iała 
być ta  mistyfikacya urządzoną, zobaczymy 
niebawem z pierwszych scen Cnoty uciemię­
żonej.

Po za tem fałszywem wystawieniem 
rzeczy, za którem zresztą, jak przyznaje 
nawet Kalinka, przemawiały pewne pozory, 
cały przebieg sprawy we właściwem wysta­
wiony świetle. Do charakterów oddanych z 
wielką prawdą zaliczyć należy Andrzeja 
Zamojskiego, tego męża plutarchowskiej 
miary, którego po złożeniu godności kan­
clerza w kor. odprowadził lud warszawski 
do domu, „do progów świątyni cnoty" — 
podskarbiego w kor., Teodora W essla, k tóry  
jak nam z kądinąd wiadomo, „serdecznym 
affektem kochał skarb ojczyzny" — G abry­
ela Podoskiego in try g an ta , co wedle słów 
Kalinki, „snuł się cichaczem jak  wąż i jak  
wąż kusił do złego" i wiele innych.

Zgodnie z prawdą historyczną wysta­
wił też au tor szlachetną postać Sołtyka, 
lubo podobnie jak  Rulhiere zbyt posągowe, 
idealne nadał jej rozm iary, nie pomnąc, żę
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albowiem i w W ęgrzech istnieje ten sam 
sposób wyboru. Zresztą wniosek ten jest 
naturalną konsekweucyą reformy wyborczej 
i na tych samych co ona opiera się kon- 
kluzyaeh. Skoro ta  reforma okazała się m a­
gnesem przyciągającym zwolna wszystkie 
żywioły dotychczas nieprzyjazne Radzie pań- 
stwa, to wypada nam także zniszczyć osta­
tnie pozostałości dawnego ustroju państwo­
wego. Nie widzę zatem przyczyny, czemu- 
byśmy się lękać mieli coś załatwić, co wy­
łącznie jest naszą sprawą, a o co się zre­
sztą nikogo pytać nie potrzebujemy. Mówca 
wnosi uakoniec o przydzielenie jego wniosku 
wydziałowi z 15 członków z całej Izby wy­
brać się mającemu.

Dep. B e e r  dzieli zupełnie zapatry wa- 
nie poprzedniego mówcy. Wszyscy, którzy 
się przyczynili do zbudowania reformy wy­
borczej, w zasadzie również zgadzają się z 
owem żądauiem. Jednakowoż sprawa ta  ró­
wnie jak  w r. 1867, kiedy p. Berger ten 
sam stawiał wniosek, i dzisiaj jeszcze nie 
jest na czasie. Obecnie o wiele ważniejsze 
kwestye, mianowicie na polu ekonomiczuem 
czekają załatwienia. S tarajm y się przeda- 
wszystkiem o to, co konieczne, co pożyte­
czne. Wniosek ten odłóżmy aż czas na nie­
go przyjdzie. Dlatego głosuję przeciw wnio­
skowi.

Poseł P r  a ż a k  oświadcza w imieniu 
swoich towarzyszy, że przeciw wnioskowi 
głosować będzie, jednakże nie z sympatyi 
i nie w celu wzmocnienia obecnego systemu 
rządowego. Mówca i obecnym sposobem wy­
boru do delegacyi wspólnych nie jest za­
chwycony, albowiem okazuje się często, że 
w delegacyach tych nie odzwierciedlają się 
prawdziwie wszystkie stosuuki ludów przed- 
litawskich. Skoro p. Fuchs wskazuje na to, 
że przy wyborze do delegacyi Rusini gali­
cyjscy bywają pokrzywdzeni, to on przypo­
mina, że trzy czwarte części Morawy w de­
legacyi nie są zastąpione, że w ogóle więk 
szość ludności w delegacyach nigdy nie 
była zastąpioną. W edług naszego zapatry­
wania wniosek dzisiaj postawiony jeszcze 
nie raz się powtórzy, a to tak  długo, aż 
ukończy się walka między zasadą konstytu­
cyjną a zasadą, k tóra jako niezmienne p ra ­
wo zasadnicze zawartą jest w dyplomie 
październikowym. A ponieważ wierny, że 
zasada centralizm u w Austryi nigdy zwy­
ciężyć nie może, ponieważ wiemy, iż tej 
zasady nie można tern wprowadzić, żo się 
każde wspomnienie zasad dyplomu paździer 
nikowego wyklucza z naszego prawa pań­
stwowego — żywimy przekonanie, że dy­
plom październikowy kiedyś jeszcze przyj­
dzie do znaczenia; czasu tego spokojuio 
oczekiwać możemy. (Oklaski na prawicy).

Dep. K o w a l s k i  nazywa wniosek wy­
razem konieczności i sprawiedliwości. Re­
forma wyborcza zapewniła reprezentacyę 
wszystkim stronnictwom, co dawniej bywało 
tylko dziełem przypadku. Dopiero teraz po­
czucie austryaekie może objawić się w ca­
łej pełni. Jeżeli austriack i ustrój państwo­
wy ma mieć piękną przyszłość przed sobą, 
to każda narodowość powinna być wszędzie 
reprezentowaną. Trzymilionowa ruska naro-

książe biskup popełnił błąd niejeden, lubo 
je okupił u końca sv,ego politycznego za­
wodu. Najtrafniejszy i najsprawiedliwszy sąd 
o Sołtyku wydał dotąd au to r: Ostatnich lat 
panowania Stanisława Augusta; nasz pisarz 
przymknął oczy na ujemne strony biskupa 
krakowskiego, raz jako polityczny jego p rzy ­
jaciel, wielbiciel starodawnej wolności i wy­
znawca. gorliwy wiary kato lick iej, w której 
obronie z takim  zapałem stawał ksiądz Ka­
jetan  — a dalej z pojmowanych po swojemu 
estetycznych względów, dl?", przeciwstawie­
nia typom ujemnym dodatni eh — ciemnym 
jasnych...

W końcu wypada jeszcze wymienić wy­
stępujące w komedyi i tragedyi osoby, wy­
mienione nie po imieniu, lecz po dość przej- 
rzystem przezwisku, które nam dopiero od­
gadywać przyszło. Despota — król Stanisław 
A ugust; Perekińczyk — ks. Gabryel Podoski, 
najprzód referendarz a następnie prym as; 
D obrom yślski— Kajetan S ołtyk , książę bi­
skup krakow ski; Przomocki — książę Rep- 
nin;  Żwawecki — Józef Załuski, biskup k i­
jowski ; Odstępski — książę Karol Radzi­
wiłł Panie hochanlcu; Szezerzecki — Wacław 
Rzewuski , hetm an polny i wojewoda k ra ­
kowski; syn jego Obrcński — Seweryn Rze­
wuski, starosta doliuski i poseł podolski; 
b ra t poprzedniego, Zazuliński — Stanisław 
(czy Józef?) Rzewuski; Zausznikowski — 
Teodor Wessel, podskarbi w. kor.; Wyko- 
nywalski —  pułkownik Igelstrom ; Wielko- 
myślski — Andrzej Zam oyski, kanclerz w. 
kor, ; Wymyślicki — książę Michał Czarto­
ry sk i, kanclerz w. litew ski; Pysznicki —• 
Jerzy Mniszech, mar. nadw. kor.; Prywa- 
towski — Franciszek Salezy Potocki, woje­
woda kijowski; Mocnowierski — Feliks Cza­
cki , podozasy koronny; Poczci wiński — 
Franciszek Kożuehowski, cześnik kaliski.

Ens.

dowośó nie jest w delegacyach zastąpioną 
a to nie odpowiada sprawiedliwości. Mówca 
podnosi patryotyzm  Rusinów i z swego naj­
głębszego przekonania prosi Izbę, ażeby gło 
sowała za odesłaniem wniosku Fuchsa do 
komisyi.

P. D u n a j e w s k i :  Mimo, że zawsze
głosujemy za odesłaniem każdego wniosku 
do komisyi, oświadczyć muszę, iz tym  ra ­
zem przeciw wnioskowi głosować będziemy, 
ponieważ sprzeciwia się naszemu przeko­
naniu. Skoro mówiono o niezawisłości od 
sejmów, to sądzę, byłoby konsekwentniej 
gdyby wnioskodawca ze swojego stanowiska 
wnosił, ażeby wybory do delegacyi bezpo­
średnio z całej ludności, równie jak  do Ra­
dy Państwa się odbywały. Jesteśm y w za­
sadzie przeciw wnioskowi, albowiem wcale 
inne mamy wyobrażenie o jedności Państwa. 
Rozumiemy pod tem, ażeby wszystkie kraje 
i królestwa brały  udział w naradzie nad 
ważnemi sprawami Państwa, i ażeby nad 
najważniejszemi obradowano w delegacyach. 
W tem zgadzają się wszyscy. Z tego punk- 
tu  widzenia wychodząc nie chcemy także, 
ażeby znikły ostatnie ślady praw królestw 
i krajów do wspólnych narad nad temi 
przedmiotami. Nietyiko więc dzisiaj z po- 
wodóy/ racyonalnych, (ale zawsze przeciw 
takim  wnioskom głosować będziemy. (Okla­
ski na prawicy)

Poseł F u c h s  odpowiada jeszcze jako 
wnioskodawca, po czem Izba przyjmuje gło­
sowanie imienne. Wniosek za którym  tylko 
głosują Rusini i skrajna lewica upada 153 
głosami przeciw. 57.

Izba przystąpiła do drugiego czytania 
projektu ustawy o towarzystwach komandy­
towych na akcye i towarzystwach akcyjnych; 
referent dr. Tomaszczuk. Za ustawą zapisali 
się do głosu w dyskusyi generalnej dep. dr. 
Schrauk, dr. Beer, dr. Kronawetter, Op­
penheimer, Klinkosch, Scharschmid i Pfliigl.

Dep. dr. S c h r a n k :  Spółki akcyjne
bywają często uważaue jako niebezpieczeń­
stwo dla kapitałów mniejszych. Ja  nie dzie­
lę tego zapatrywania. Spółki te nie mają 
winy w nadużyciach praktykowanych na ma­
ją tku  akoyonaryuszów przez niesumiennych 
i chciwych verwaltungsratów. Spółki akcyj­
ne przeciwnie, są konieczną potrzebą nowo­
żytnych stosuuków ekonomicznych, a zara­
zem nie są szkodliwe przyszłym asocyacyom 
gospodarskim, miauowioie stowarzyszeniom 
produkcyjnym, bo mają z niemi wspóluie 
charakter demokratyczny, przeciwstawienie 
równych praw i równych obowiązków, jak 
również i republikański sposób wyboru ad ­
m inistracji z łona całości. Dzisiaj nie czas 
na rekryminacye. Jeżeli wiele tych spółek 
akcyjnych nie pojęło lub pojąć nie chciało 
swego zadania, to przyczyua tego leży w 
akcie prawodawstwa, który właśnie ma być 
usunięty. Mówca w żywych kolorach maluje 
niebezpieczne i zgubne konsekweneye u- 
dzielania zasiłków ze strony państwa z p o ­
wodu przeszłorocznego przesilenia finanso­
wego. Z radość ą  spostrzega, że rząd w o- 
becnem przedłożeniu odstępuje od tej teo- 
ryi. Również i w tem zgadza się mówca z 
projektem, że Rząd w nim nadaje akcyona- 
ryuszom sposób do osiągnięcia swych praw, 
jeżeli takowe zostają naruszone. Przez to, 
że się alccyonaryuszom daje możność bliż­
szego wniknięcia w stan spółki, jak również 
przez jawność, która cechuje tę  ustawę, 
zyska i moraluość publiczna i kredyt. Mów­
ca zgłasza kilka poprawek w rozprawie 
specyalnej.

Dep. dr. B e e r ,  chwali bardzo przedło­
żenie rządowe. Głównym czynnikiem życia 
handlowego sta ł się kredyt. Jest to bardzo 
ważnym postępem , żo rząd zerwał z syste­
mem koncessyjnym. Mówca nadmienił tylko, 
że niektóre postanowienia w tej ustawie są 
za ostre i w tem zgadza się z dr. Sohran 
kiem, że przez zbytnią surowość nie należy 
niszczyć dobrodziejstw tej ustawy.

Dep. dr. K r o n a w e t t e r  skreślił do­
tychczasowy system koncessyjny i jego zgu 
bne skutki. Olbrzymie k ap ita ły , spoczywa­
jące w kijku rękach , gniotą kapitał mały i 
przemysł. Nie jest jeszcze udowoduiouą rze ­
czą, czy system akcyjny sta ł się w istocie 
koniecznym. Mówca nie widzi w przedłoże­
niu rządowem bardzo ważnych postanowień, 
a mianowicie nie widzi dokładnie opisanych 
postanowień co do założycieli i dla tego to 
stać się może, że „griinderstwo" będzie i 
nadal tak szkodliwem jak przed „krachem." 
Także postanowienia tej ustawy co do zgro­
madzeń generalnych, co do rady nadzorczej 
i t. d. są niedostateczne. Obawy, że niektó­
re postanowienia są za ostre (dr. Beer) nie 
podziela ten m ów ca; dopóki będą tantiem y 
i „prasenzmarki" dopóty nie zabraknie n i­
gdy członków rady zawiadowczej. Odpowie­
dzialność jest zdaniem tego mówcy niejasno 
określoną w przedłożeniu. Mówca zapowia­
da, że będzie głosował za przypuszczeniem 
projektu do dyskussyi specyalnej.

Dep. O p p e n h e i m e r  skreśla obecny 
stan i skutki przesilenia, jak  bezskuteczne 
były zasiłki i usiłowania rządu. Jednak nie 
tylko rząd i ludność zawiniła, oddając się 
sw&jyolnej grze giełdowej. .Przyjmując ni­

niejszą ustawę niech izba zarazem do lu ­
dności apeluje i ostrzega ją przed grą. Ża­
dne prawo nie będzie miało skutku, jeżeli 
pracować i oszczędzać nie będziemy. W koń­
cu wzywa mew ca prawicę, aby porzuciła 
wszelkie przesądy podczas narad nad tą 
ustawą.

Dep. S c h a r s c h m i e d  jest za ustawą, 
bo 10-letnia służba zawodowa na tem polu 
przekonała g o , że swoboda stowarzyszeń 
jest najlepszą drogą do osiągnięcia poży- 
teczuych rezultatów, a właśnie tę swobodę 
uwzględuia w wysokim stopniu niniejsza u- 
stawa. Mówca wystąpił przeciw zarzutom 
dr. Kronawettera i nie może dostrzedz, 
ażeby postanowienia ustawy, wyliczone przez 
poprzedniego mówcę, były niejasne i niedo­
stateczne; przeciwnie, są one bardzo jasne 
i dokładue; uwzględniono wszystko, co ty l­
ko było do uwzględnienia; głosować będzie 
za ustawą.

Dep. ks. P f l i i g l ,  zapowiada, że gło­
sować będzie za ustawą, chociaż uie jest 
przekonany o jej skuteczności. Przy tej spo­
sobności obwinia stan sędziowski w Austryi 
o psrcyaluość i wciąga kilku członków Iz ­
by do dyskussyi, za co dr. Rechbauer udzie­
lił mu stosowne napomnienie.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. m. 5; 
następne posiedzenie wa czwartek d 5 li­
stopada; na porządku dziennym : 1) Wybór 
komissyi do wniosku dep. dr. Kronawettera 
o rewizyi ustawy o prawie towarzystw i 
zgrom adzeń; 2) dalszy ciąg dyskussyi ge­
neralnej nad ustawą o towarzystwach ko­
mandytowych na akcye i towarzystwach ak­
cyjnych.

PRZEGLĄD P 0Ł 1T IW Y.

A iis l r , f i i> W ę g r y .  D. 2 b. m. za­
warło wspólne ministerstwo wojny z firmą 
franciszka Regenkarta & Comp: jako w ła­
ścicielką fabryki sukna w Pressburgu ugo­
dę na dostawę sukna dla armii. Do współki 
z firmą Regenharta, weszła fabryka sukna 
w Gacs.

— Doniesienie węgierskiej Reform, po­
dane tak  przez nią, jakoteż przez inne dzien­
niki z zastrzeżeniem — jakoby wspólne mi­
nisterstwo wojny zamierzało bezpłatnie o d ­
stąpić karabiny systemu Wanzla au stry a - 
ckiej milicyi krajowej — jest bezpodsta- 
wnem. Ani austryacka milieya krajowa uie 
potrzebuje wybrakowanych karabinów syste­
mu Wanzla — bo posiada własne, znaczne 
zap asy  broni, ani też p . m inister wojny nie 
miał nigdy zamiaru z zapasów broni wspól­
nej armii robić komukolwiek podarunki. D o­
nosi o tem Pester Lloyd.

— Zestawienie budżetów węgierskich 
m inisterstw i ich motywowanie — pisze 
Reform węgierska — rzuca poniekąd światło 
na reformy, które ministerstwa przedsię­
wziąć zamierzają. Najciekawszym w tej 
mierze jest budżet węgierskiego m ini­
sterstw a spraw wewnętrznych, z którego 
przebija tendeneya, aby w najbliższej przy 
szłości zmniejszoną została liczba komita- 
towych i miejskich starszych żupanów. Z 
motywowania budżetu węgierskiego mini­
sterstw a sprawiedliwości, można znowu wno­
sić, iż rząd przsdsięweźmie cały szereg re ­
form a przedewszystkiem przy końcu czerw­
ca r. 1875 zniesie co najmniej 20 sądów i 
prokuratoryj państwowych.

N i e m c y .  Hr. A r n i m - B o y t z e n -  
b u r g ,  szwagier hrabiego Harry Arnima, 
ogłasza w Kreutzztg list prezydenta policyi 
berlińskiej w sprawie pożaru, który wybuchł 
w domu jego matki, podczas rewizyi. P re­
zydent policyi oświadcza w tym liście, że 
ogień powstał prawdopodobnie skutkiem 
nieostrożności któregoś z urzędników poli­
cyjnych, na nikogo innego bowiem nie pada 
podejrzenie.

—  Dziekan Rzeźniewski, który rzucił 
klątwę na Kubeczaka, został 4. b. m. are­
sztowany z powodu, że wzbraniał się wydać 
księgi kościelne parafii Włościejewki.

— Strassburger Ztg. ogłasza reskrypt 
cesarski do kanclerza w sprawie utworzenia 
wydziału krajowego dla Alzacyi i Lotaryn­
gii. Reskrypt wspomina na wstępie o życze­
niach sejmiku powiatowego. Do zakresu dzia­
łania nowo utworzyć się mającej instytucyi 
należą nsstępujące czynności: udzielanie o- 
pinij o projektach ustaw w sprawach nie 
zastrzeżonych ustawodawstwu państwowe­
mu, układanie Budżetu krajowego, udzie- 
lauie opiuij o ważniejszych zarządzeniach 
administracyjnych, należących do kompeten- 
cyi sejmiku powiatowego. Sejmiki te wybie­
rają po 40 swoich członków i po trzech za­
stępców na przeciąg trzechletni. Oznaczenie 
czasu i miejsca posiedzeń zastrzega sobie 
cesarz. Posiedzenia nic są publiczne. W y­
dział krajowy wybiera na czas trwania se- 
syi przewodniczącego, jego zastępcę i sekre­
tarzy, uchwala regulamin czynności i może 
wybierać komisye i sprawozdawców. Przed­

łożenia rządowe otrzymuje wydział za po- 
średnictem naczelnego prezydenta pro win cy i, 
który ma prawo być obecnym na plenarnych 
i komissyjnych posiedzeniach. Wolno mu 
także kazać się zastąpić przez komisarzy. 
Ma on każdej chwili prawo zabierania g ło ­
su. Członkowie wydziału otrzymują dyety i 
koszta podróży.

F r a u c y a .  Kardynał - arcybiskup pa­
ryski zwraca baczną uwagę na przedmieścia 
Belleyille, La Villette i M euilmontant. 
W przedmieściach tych mieszka wiele ro- 
dziu narodowości niemieckiej. Od roku po­
wstało tam  trzy nowe kościoły i trzy zako­
ny rnęzkie, których członkowie należą do 
zakonu Jezuitów i Zmartwychwstańców. 
Członkowie ci przybyli z Niemiec i osiedlili 
się w Paryżu. Arcybiskup sprowadził nieda­
wno Minorytów, którzy osiedlili się przy 
ulicy Romamyille na przedmieściu Belleyille 
i obięli staranie duchowne nad częścią tam ­
tejszych mieszkańców.

— W ostatnich dniach odbyło się w 
St. Einilion zgromadzenie gospodarzy wiej­
skich. Kardynał D onnet, arcybiskup miasta 
Bordeaux, m iał jako prezydent tego zgro­
madzenia przemowę, w której między inne- 
mi powiedział: „ Pielgrzymki do miejsc świę­
tych, te krucjaty , nie mające innej broni 
jak śpiewy i modły, zaniepokoiły w wyso­
kim stopniu owe słabe dusze, które przej­
mować się zwykły śmieszną bojaźnią. Stan 
ich moralny charakteryzują słowa: Uli tre- 
pidaverunt timore ubi non erat timor ! (Drżeli 
z bo jaźni, gdzie bojaźni wcale nie było.) 
Pielgrzymki te są nie tyle dziełem bisku­
pów ile znaczącym i namiętnym wyrazem 
uczucia narodowego. Jest to wyraz wiary 
F ran c ji, najstarszej córy kościoła, k tóra na 
wiadomość o nieszczęściach naszych do no 
wego życia powstawać zaczyna. Nie tuszy­
my sobie wprawdzie, moi Panowie, ażeby 
pielgrzymki zdołały same podnieść nasze 
nowoczesne społeczeństwo, lecz przyczynią 
się one w znacznej części do naszego odro­
dzenia. Usilne to i wytrwałe wzywanie po­
mocy Boga jest jedną z najdziwniejszych 
oznak czasu. Pielgrzymki są pod zmysły 
podpadająeemi znamionami walki na życie 
i śmierć między metafizyczuością a natu ra­
lizmem naszych czasów, który kala um ie­
jętności i zatruwa wychowauie. Duch religii 
i wiary, który pielgrzymki te na okół sieją, 
udzieli sią naszym stosunkom społecznym i 
napełni umiejętności i obyczaje boskiem ży­
ciem."

—- W łaśn ie  ogłoszono druidem sp ra­
wozdanie jeu. Chareton o projekcie reorga­
nizacji arm ii czynnej francuskiej. Podajemy 
główne pankta tego projektu, rozdanego de 
putowrauym Zgromadzenia narodowego :

Art. 3. Piechota obejmuje 144 pułków 
po 3 bataiiony, każdy po 4 kompanie i je ­
dnej odwodowej; 18 batalionów strzelców 
pieszych po 5 kompanii i jednej odwodo­
wej; 6 batalionów strzelców górskich (nowy 
rodzaj broni), przeznaczonych na obronę gó­
rzystych okolic i rekrutujących się w gó­
rzystych okolicach. Piechota obejmować prócz 
tego będzie: 3 pułki lekkiej piechoty, 4 
pułki żuawów, 4 algierskie pułki tyralier- 
skie, 3 bataliony lekkiej piechoty i 5 dy­
scyplinarnych kompanii. Art. 4. Kawalerya 
obejmować będzie 70 pułków, każdy po 5 
szwadronów i po jednym szwadronie odwo­
dowym. Kawalerya podzieloną będzie nad­
to na 12 pułków kirysyerów, 26 pułków 
dragonów, 32 pułków lekkiej kawaleryi, 7 
pułków 19 algierskiego korpusu, z których 
każdy mieć będzie 6 szwadronów i 2 szwa­
drony odwodowe. Algierskie pułki podzielo 
ao będą na 4 pułki strzelców afrykańskich 
i 3 pułki spahisów, 24 szwadrony G-uides 
d’etat m ajor, które utworzone będą natych­
miast w razie m obihzacyi; 8 kompanii dla 
remontów'. A rt o. Artylerya składa się z 36 
pułków w 18 brygadach, z których po je ­
dnej przypada na każdy korpus w głębi 
kraju. Pierwszy pułk każdej brygady składa 
się z 13 bateryi, 4 pieszych, 8 konnych i 
jednej odwodowej; drugi pułk z 16 bateryi, 
3 pieszych, 9 konuych i 4 odwodowych. 
Następnie 14 kompanii artyleryjskich robo­
tniczych, którym  powierzona będzie budowa 
wozów dla artyleryi i wo skowe transporta ; 
5 kompauii puszkarzy. Każdy z 19 korpu­
sów ma batalion saperów i batalion ponto- 
nierów. lużynierya ma nadto 4 kompanie 
robotników kolejowych.

S z t a b  j e n e r a l n y .  Korpus oficerów- 
jenerałów składa się z 100 jenerałów  dy- 
wizyi i 200 jenerałów brygady. Persoual 
służbowy jeneralnego sztabu składać się bę­
dzie z 40 pułkowników, 40 podpułkowników 
120 rotmistrzów i 200 kapitanów. Sztab je 
neralny iużynieryi składać się będzie z 37 
pułkowników, 37 podpułkowników, 124 ma­
jorów i 296 kapitanów.

R e k r u t a c y a .  Służba rekrutacyjna 
obejmuje 144 majorów lub rotmistrzów, 144 
kapitanów i 144 poruczników lub podporu­
czników.

Z a u d a r m e r y a  składa się z źandar- 
meryi departamentowej, afrykańskiej, rucho’
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mej, republikańskiej w Paryżu i po kolo- 1 
niach.

A r m i a  t e r r y t o r y a i n a  obejmuje 144 
pułki piechoty po 2 bataliony, każdy bata  
lion ma 4 czynne kompanie i kompanię od ­
wodową; 18 pułków kawaleryi po 4 szwa­
drony, 18 pułków artyleryi po 12 bateryi, 
18 batalionów iużynieryi, 18 bataliouów kor 
pusu wojskowego transportu po 4 kompanie. 
Art. 34. Organizauya batalionów po 4 kom­
panie rozpocznie się nasamprzód w b ata lio ­
nach strzelców pieszych i musi być ukoń­
czoną w całej piechocie przed l.l ip c a l8 7 6 .

— O wyborze uzupełniającym w de­
partam encie Pas de-Calais podają dzienniki 
francuskie następujące szczegóły: Przy ści- 
ślejszem głosowaniu otrzym ał kandydat bo- 
napartystowski Delisse-Engraud 84 460, zaś 
kandydat republikański Bras me 74.181 gło 
sów. Cyfry te wskazują, że legitymiści, k tó­
rych kandydat Jouglez de Ligne otrzymał 
przy pierwszym wyborze 17.600 głosów, gło­
sowali przy wyborze ściślejszym za kandy­
datem stronnictwa republikańskiego. Udział 
wyborców przy głosowaniu ściślejszem był 
bardzo liczny; głosowało bowiem 158.000 
wyborców podczas gdy przy pierwszem gło­
sowaniu tylko 146 000 Wynik tej walki wy­
borczej wypadł bardzo pomyślnie dla połą­
czonych stronnictw bonapartystowskiego i 
orleańskiego; lecz z drugiej strony nie da 
się zaprzeczyć, że i stronnictwo republikań­
skie poczyniło znaczne postępy w tym de­
partam encie, zwłaszcza jeźli się zważy, że 
Pas de Calais uchodzi od dawna za jeden 
z najbardziej bonapartystowskich departa­
mentów.

— Francuzki konsul jeneraluy w Te­
heranie, M illinet donosi rządowi francuzkie- 
mu, że tam tejsze poselstwo francuzkie do­
znało wielkiej zniewagi. Millinet nie dono­
si jakiego rodzaju była ta  zniewaga, dodaje 
jednak, że poselstwo tam tejsze otrzymało 
na usilne przedstawienie zupełuą satysfa- 
kcyę od szacha. W edług L a  Patrie, zam ie­
rza konsul jeneralny przesłać rządowi ob­
szerny wywód o tern zajściu.

— O stosunkach Francyi do państw 
zagranicznych pisze L a  Presse: Z zadowo­
leniem spoglądamy na wyborny zwrot w n a ­
szych stosunkach zagranicznych. Ze strony 
Niemiec dostrzegamy nadzwyczajnego um iar­
kowania w tonie. Możemy zapewnić, że od 
czasu ostatuiej wojny stosunki nasze do 
państw zagranicznych nigdy jeszcze nie były 
tak  pomyślne, jak obecnie. Wprawdzie nie 
odzyskaliśmy jeszcze naszego stanowiska w 
konc rcie mocarstw europejskich, lecz do­
prowadziliśmy przynajmniej do tego, że cały 
świat uznaje szczerość naszej polityki poko­
jowej. Nawet sfery, które najbardziej zwy­
kły podejrzywać Francyę, przychodzą do 
przekonania, że wcięła ona stanowczo ro z ­
b ra t z wszelkiemi nierozważnemi i poryw- 
czemi projektami, że nie szuka innych zdo­
byczy wiedzy i że odtąd najmilszemi dla 
mej będą te zwycięztwa, które sama nad 
sobą odniesie.“

Kossya. Nord brukselski, uchodzący 
za półurzędowy organ rossyjskiego m ini­
sterstwa spraw zagranicznych zaprzeczył nie­
dawno pogłoskom o zbliżaniu się Francyi do 
Rossyi na polu polityki wschodniej.

Yaterland wiedeński dowiaduje się obe­
cnie z Petersburga, że zaprzeczenia tego 
nie należy brać na seryo, gdyż jedynym ce­
lem jego było uśmierzyć niepokój pruskich 
sfer urzędowych. „Fr.-s.uoya, pisze korespon­
dent petersburgski Yaterlanda, objawiła w 
ostatnich czasach nie tylko na polu polityki 
wschodniej, lecz także w innych wielkich 
sprawach bieżących tendencyę zbliżenia się 
do gabinetów wiedeńskiego i petersburskie­
go, czego tu taj m ają dowody. Nowi zastęp­
cy francuscy przy dworach tureckich państw 
lenniczych oznajmili urzędownie książęcym 
rządom w Belgradzie i Bukareszcie, że 
Francya stanowczo porzucić zamierza swą 
przyjazną Tureyi politykę i że odtąd iść 
będzie na Wschodzie ręka w rękę z Au- 
stryą i Rossyą*.

— O stosunkach w chanacie kokań- 
skim pisze Busski Inwalid : „Rozruchy i nie­
snaski, których chanat kokański był wido 
wnią w ciągu ubiegłej wiosny i lata, skoń­
czyły się już, jak  się zdaje. Nieporządki te 
były tylko dalszym ciągiem powstania, które 
jeszcze w zeszłym roku wybuchło było mię 
dzy Kirgizami i Kipczakami chanatu , lecz 
uśmierzone zostało przez chana Chudojara, 
przyczem oczywiście nie obeszło się bez 
okrucieństw i krwawych egzekucyj. Skutkiem 
nieudałego tego powstania r. 1873 zaczęli 
kokańscy Kirgizy w wielkiej liczbie emigro­
wać do sąsiednich krajów Semireczje i Syr- 
daryi; zeszłej jesieni n. p. przeszło tysiąc 
kibitek tych nomadów osiedliło się na zimę 
na naszern terytoryum , z wiosną jednak 
powrócili znów do Kokami. Mimo, że chan 
powracającym Kirgizom przyrzekł zupełną 
amuestyę, zostali oni za powrotem do Ko- 
kanu obdarci przez wysłane wojsko, tak  że 
wielka ich część ponownie schroniła się do 
Obwodu Tokmak. Także między stałą  ludno-
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ścią Kokanu panowało niezadowolenie, z : 
powodu okrucieństw i ucisku podatkowego 
chana. Spiski, mające na celu przewrót istnie­
jącego porządku w Kokandzie trw ały przez 
całą zimę, chociaż nie objawiały się otw ar­
tym rokoszem

Dopiero na wiosnę b. r. stanął na 
czele, niezadowolonych Kirgiz pewien z Au- 
didżan i w targnął na terytoryum  kokańskie. 
Pobity przez wojska chana, schronił się na 
terytoryum rossyjskie, gdzie został interno­
wanym.

Po upływie miesiąca pojawił się drugi 
dowódzca powstania, jeden z Kipczaków ko- 
kańskich nazwiskiem Muzułman — Kul, 
zorganizował siły zbrojne powstańcze i p ro ­
klamował nawet pretendentem  do tronu je ­
dnego z krewnych chana Chudojara. Około
10.000 niezadowolonych Kirgizów zebrało 
się pod dowództwem Muzułmana Kula nad 
rzeką Czatkal i wraz z młodym pretenden­
tem do tronu połączyli się w dolinie Syrda- 
ryi z Kirgizami pokolenia Ktać. Z tam tąd 
robili powstańcy wycieczki w okolicę miasta 
Kassan i uprowadzili jeńcem jednego z po­
borców podatkowych chana. Wysłane p rz e ­
ciw nim wojsko zostało pobite, poczem K ir­
gizi opanowali miasto Kassan. Wtedy wy­
słał Chan Chudojar przeciw powstańcom
7.000 armię swoją zgromadzoną pod Ko- 
kanem ; starcie nastąpiło pod Tiurekurgan i 
skończyło się zupełną klęską powstańców. 
Muzułman — Kul p o leg ł, 300 towarzyszy 
jego dostało się w niewolę, a młody preten­
dent uciekł w góry. Zwycięstwo ocaliło cha­
na od grożącego mu niebezpieczeństwa. Roz­
prószone bandy powstańców zebrały się 
wprawdzie na nowo, lecz pod K izyl-togai 
zostały do szczętu zniszczone.

Jeszcze przed nadejściem szczegóło­
wych doniesień o stanie rzeczy w Kokanie, 
pisał chan do Jenerał - gubernatora Turke- 
stanu jenerała Kaufmanna w P etersbu rgu : 
„W arunki istniejącego między nami tra k ta ­
tu  przyjaźni były zawsze sumiennie i ści­
śle wypełniane i nigdy nie uległy zmianie. 
Niech się dzieje, co chce, my pozostaniemy 
niezmienni. Co się tyczy ludu, cieszy się 
on spokojem i zupełnie dobrem powodze­
niem. W niektórych okolicach pojawili się 
wprawdzie źli ludzie, którzy z wrodzoną 
sobie skłonnością do nieporządków, sprzeci­
wiają się nam. Za pomocą Bożą i oni w krót­
ce się poddadzą. Takie sprawy załatw iają 
się powoli. Niech to pana nie niepokoi. 
Przyjaźń, istniejąca między nami, nie skoń­
czy się nigdy. Jeżeliby jednak kto w złośli­
wym zamiarze coś złego o mnie mówił, nie 
dawaj pan tem u żadnej wiary, gdyż dopóki 
żyć będę, nie padnie ani jeden pyłek na 
zwierciadło mojej przyjaźni. Kłamliwe wie­
ści za ś , które do was dochodzą, rozjaśnią 
się, jak  pogodny poranek.“

Niedawno zawiadomił chan Chudojar 
zastępcę jenerał-gubernatora w Turkestanie, 
że powstanie zostało zupełnie uśmierzone.

Hiszpania. Znów zaczynają się po­
jawiać pogłoski o rokowaniach między rzą­
dem madryckim a Karlistami. Pall Mail 
Gazette donosi z Santander, że do Madrytu 
przybył pewien konsul zagraniczny z for­
malną propozycyą pokojową od juuty kar- 
listowskiej, k tóra w razie przyjęcia, dopro­
wadziłaby do bezzwłocznego zawieszenia 
broni. Warunki, ną podstawie których Kar- 
liści proponują zawarcie pokoju, mają być 
następujące: 1) Zawieszenie kroków nie­
przyjacielskich, po którem ma nastąpić za ­
warcie konwencyi względem złożenia broni. 
Obie armie jeduak pozostałyby na dotych­
czasowych pozycyach aż do ukończenia ro­
kowań. 2) Propozycye pokojowe zostałyby 
we wszystkich prow incyach, przyjęte na 
podstawie zjednoczenia fueros. Nawarra o- 
trzymałaby napowrót swe dawne fueros. 3) 
Prowineye te  przyjęłyby na siebie obowią­
zek utrzymania porządku zapomocą regular­
nych sił zbrojnych, własnych ustaw i try ­
bunałów. 4.) Cła zostałyby podzielone na 
dwie kategorye, jedne wpływałyby do skar­
bu narodowego, drugie zaś stanowiłyby do­
chód prowincji. 5.) Koufederacya ta przy 
jęłaby narodową formę rządu, sama zaś 
rządziłaby się własnemi ustawami. 6.) W 
razie wojny z zagrauicą byłyby prowineye 
obowiązane ponosić stosunkowo koszta. 7.) 
Prowineye miałyby prawo wysełania swych 
reprezentantów do Zgromadzenia narodowe­
go. Ci reprezentanci mieliby głos we wszyst­
kich sprawach wewnętrznych i zagranicz­
nych. 8) Oficerowie karlistowscy mieliby do 
wyboru, albo zatrzymać swe stopnie w armii, 
albo też przyjąć posady, ofiarowane im przez 
władze prowincjonalne. 9.J Armia prowin- 
cyj nie mogłaby wynosić więcej jak  6000 
ludzi.

Warunki te, na pozór korzystne dla 
Karlistów, wydają nam się nieprawdopodo­
bne już z tego powodu, że nie ma w nich 
ani wzmianki o samym Don Carlosie, któ­
rego pretensye do tronu są przecież po­
budką i głównym celem powstania. Nie o 
same tylko fueros chodzi prowineyom, które 
popierają sprawę pretendenta.

— Epoca pisze, że największa część 
pieniędzy, służących na zakupno broni dla 
Karlistów, wpływa od karlistuwskiego k o ­
m itetu w Londynie. W jednym miesiącu 
wrześniu, użyto na zakupno broni 20.000 
ft. szterl. i prawie co tydzień opuszcza 
porty angielskie okręt napełniony przybo- 
ram i wojeunemi-

— Germania potwierdza ze źródła au­
tentycznego. że Don Alfons z małżonką 
wyjechał z Hiszpanii i przybyć m a na czas 
dłuższy do Grazu, dla wytchnienia po tru  
dach wojennych.

K R O N I K A
—  W  teatrze dziś komedya w 2 ak­

tach z francuskiego Alfonsa K arr Szpieg, wy­
stęp p. Józefa Rychtera; oraz operetka Zaitza 
Załoga okrętu.

Rozbójnicze morderstwo. S ta­
rostwo Kałuskie otrzymało d. 3. b. m. donie­
sienie, że poprzedniej nocy na gościńcu rzą d o ­
wym koło Hołynia popełnione zostało rozbójni­
cze morderstwo na handlarzu skór z Wojniło- 
wa Joslu Herszu Sternie, jadącym ze skórami 
do Bolechowa. Przebieg zbrodni tej był na­
stępujący : Josel Stern wstąpił po drodze do 
karczmy w Kotiatyczach, gdzie m ieniał parę 
piątek na banknoty reńskowe, przyczem wydo­
bywał z kieszeni pugilares z banknotam i. Pu­
ściwszy się następnie w dalszą drogę przez 
Hołyń, zasnął w tyle wozu wyładowanego skó­
rami, podczas gdy woźnica popędzał konie na 
przodzie. W oźnica ten usłyszawszy naraz jakiś 
trzask  na tyle wozu, obejrzał się i zobaczył 
nieznanego mu człowieka, który właśnie ostrzem 
siekiery ciął był śpiącego Josla S terna w g ło­
wę. Skoczył więc natychm iast z kozła ażeby 
pochwycić mordercę, lecz otrzym ał od tegoż 
cięcie ostrzem siekiery w ram ię, i przestraszo­
ny umknął w bok, dążąc gościńcem za wozami 
obcemi, k tóre przedtem  tam tędy przejeżdżały. 
Kiedy po chwili w towarzystwie innych podróż­
nych powrócił do wozu swego, zastał Josla 
S terna na wozie Jeżącego ju ż  bez ży c ia ; pu ­
gilaresu z banknotami już  nie znaleziono przy 
zamordowanym, lecz tylko kieszeń w ydartą. W e­
dług pobieżnego opisu sprawca zbrodni miał być 
ubrany w prostą odzież wyrobnika kolejowego, 
a za nim w pewnem oddaleniu postępować mie 
li dwaj inni jeszcze nieznajomi ludzie w czar- 
nem ubraniu. Zwłoki zamordowanego Josla S ter­
na powieźli podróżni wraz z jego woźnicą 
do sądu w Rożniatowie; starostwo Kałuskie zaś 
na wiadomość o tej zbrodni wysłało bezzwło­
cznie adjunkta p Bandrowskiego z żandarmami 
w celu poszukiwań policyjnych za mordercą.

O morderstwie tern otrzymujemy obszer­
ną korespondencyę także z D o l i n y ,  która 
co do szczegółów zgadza się z powyższym o- 
pisem W oźnica zamordowanego twierdził, źe 
drzemał, a dopiero na odgłos szamotania 
spostrzegł, że slużbodawca jego pasuje się z 
mordercą, który zawołał na w oźnicę: „Bądź
cicho, bo i tobie tak  z ro b ię !“ Po tych słowach 
m orderca uderzył woźnicę siekierą, lecz prze­
ciął mu tylko rękaw bundy. Woźnica zeskoczył 
z wozu i uciekł do Hołynia. W godzinę już 
po dokonanem morderstwie byli na miejscu 
żandarmi —  i znaleźli trupa z zdruzgotaną 
czaszką, z której mózg rozprysnął się na g o ­
ściniec. Woźnica utrzym uje, że morderca mówił 
z mazurska i wyglądał na robotnika kolejowego. 
Woźnicę uwięziono.

Z K a i u s z a  otrzymujemy właśnie tele­
gram, że zaaresztowano robotnika kolejowego 
Pawła Grzelę z Przyborowa, przeciw któremu 
przemawiają silne poszlaki morderstwa. Podej­
rzanego oddano sądowi Rożniatowskiemu.

* S p rz en ie w ie rze n ie . Policya peszteńska 
ściga niejakiego Ludwika T u ry , służącego, który 
zbiegł przedwczoraj z Pesztu po przywłaszczeniu 
sobie 6,000 zł. Zbiegły jest wzrostu średniego, l i­
czy lat 35 ma czarne włosy, ciemne oczy i bliznę 
na górnej wardze; ma też być wytwornie ubranym.

* P rz y trz y m a n ie  z ło d z ie ja . Tej nocy przy­
trzymano Wojciecha Kardg , wyrobnika, za podej­
rzane posiadanie noża z trzonkiem ze srebra chiń­
skiego. Wyrobnik przyznał się, że nóż ukradł w 
traktyerni hotelu Gutmana przy ulicy Kaźmierzow- 
skiej.

* K radzieże . Wczoraj po południu skra 
dziono z otwartego pomieszkania Edwarda Osad­
nik, sługi przy kolei Czeruiowieckiej pod 1. 6. przy 
ulicy Źródlanej surdut sieraczkowy i parę butów 
wartości 17 zł. Podejrzenie pada na wałęsającego 
się wyrobnika mogącego liczyć lat około 50. z bliz­
ną na nosie. Zeszłej nocy skradł ktoś z pomiesz­
kania Juty Goldberg pod 1. 9. przy ulicy Lwiej 
czarny szal w cenie 6 zł.

* A re sz to w a n o  tej nocy Jakóba Misiaka, 
poszukiwanego za kradzież; Maryę Zapaliłę za po­
byt zakazany we Lwowie i Maryę Andruszkównę, 
sługę, za kradzież poduszki z gauku jednej z ka­
mienic przy ulicy Halickiej.

*** P rz y p a d k o w ą  śm ierc ią  zginął 
dnia 2. b. m. g o s p o d a r z  z Ciszek, w staro­
stwie Brodzkiem, Grzegorz Mikołajów. Wioząc 
drzewo z lasu do domu, wywrócił, dostał się 
pod wóz i ciężarem zgnieciony życie za­
kończył.

— O m ordercy brow arnika K aczera 
podają dzienniki bliższe szczegóły. Nazwisko 
jego Leopold Freund. Izraelita z pochodzenia, 
rodem z komitatu Trenczyńskiego, liczy Freund 
la t zaledwie 23 i był kelnerem w jednej z 
restauracyj w Bernie. Dnia 1. b. m. właśnie 
oddalony został ze służby i powziął zam iar 
zamordowania jakiego podróżnego, by go zra­
bować następnie. Na dworcu kolejowym up a­
trzył sobie ofiarę, a ZDęcił go głównie złoty 
łańcuszek i zegarek Kaczera. Przy zamordowa­
nym znalazł 300 złr. gotówką oraz rozm aite 
przedmioty wartościowe. Przychwycony został 
w Prosnicy, gdzie kupował sobie świeżą b ie­
liznę, przyczem kupiec spostrzegł, że koszula 
na nim je st krwią zbroczona. Freund przyznał 
się w zupełności do winy.

(ff.) Zapisk i dyecezyalne. Ks. Ze­
non Krwawicz, dotychczasowy zawiadowca gr. 
kat. probostwa w Dorożowie, uwolniony został 
z tej posady. —  .Ks. Ambroży Jlnicki, pleban 
obrz. gr, kat. w Zagórzu (dyecezyi przemyskiej) 
otrzymawszy od c. k. Namiestnictwa jako pa­
trona prezentę na opróżnione probostwo w S la- 
remmieście, został instytuowany kanonicznie na 
dniu 21. października b. r. na powyższe bene­
ficjum. Ks. Sylwester Liskowacki, kapelan obrz. 
g il  kat. w Torkach (dyecezyi przemyskiej) umarł 
d ia 17. października 1874, przeżywszy la t 
60. — Ks. W iktor Kmicikiewicz, dotychczaso­
wy zawiadowca gr. kat. probostwa w Piskoro- 
wicack, uwolniony został z tej posady. — Ks. 
Franciszek Chrobieki, dotychczasowy wikaryusz 
z Chochołowa został przeniesiony do Zebrzydo­
wic. Na opróżnione miejsce wikaryusza w Sie- 
prawiu przybył nowowyświęcony kapłan ks. 
Wojciech Łątka. —  Ks. Zenon Krwawicz objął 
zawiadowstwo gr. kat. probostwa, w Przydziel- 
nicy. —  Ks. Alfred Wolfram, dotychczasowy 
kooperator przy łac. kościele parafialnym w 
Drohobyczu, otrzym ał na dniu 26. październi­
ka b. r. kanoniczną instytucyę na łac. probo­
stwo w Nowemmieście.

—  Nona zdobycz astronomiczna.
Z Pola donosi telegram, że dyrektor tam tejsze­
go żeglarskiego obserwatoryum, znany astronom 
dr. Jan  Palisa, który już w tym roku odkrył 
dwr. planety, dnia 13. października znów od­
krył planetę jedenastej wielkości w grupie a- 
steroid. Dzięki temu odkryciu liczba znaoych 
małych planet wynosi obecnie 130, zaś w szyst­
kich znanych planet w ogóle 147.

—  Suclia jesień  sprawiła, że stan  
wód w rzekach środkowo - europejskich, zwykle 
o tej porze spławnych, nie dozwala żeglugi 
większemi statkam i Niedawno czytaliśmy w 
dziennikach prażskich, że wody Łaby opadły 
znacznie; dziś zaś donoszą z Kolonii, że stan  
wód Renu wynosi obecnie zaledwie 2, 9“, i że 
skutkiem tego 10 parowców i około 40 okrę­
tów handlowych zaprzestać musiało żeglugi.

—  M iłośnicy gór w Niemczech o te j 
porze licznie zwiedzają Alpy, gdyż w okoli­
cach, położonych 5.000 stóp nad poziomem 
morza, kończy się warstwa mgły jesiennej, po­
krywającej padoły i niższe wzgórza, a kryszta- 
łicznej czystości powietrze daje rozległy widok 
na szczyty olbrzymów alpejskich, widok dokład­
niejszy naw et niż w lccie przy skwarnej a t­
mosferze.

—  Ostatni jeńcy wojenni. Ze Strass- 
burga donoszą, że zeszłej środy szli przez to 
miasto udając się do Francyi ostatni dwaj jeńcy 
wojenni wojska francuskiego, wzięci przez Niem­
ców w r. 1870. Jeden z nich był z pułku tu r- 
kosów, drugi z pułku liniowej piechoty. M asze­
rowali przez miasto w pełnym uniformie b u ­
dząc zajęcie i współczucie przechodniów.

—  W ypraw a naukowa dra. Hugona 
Seeligera z Białej i towarzyszy, w celu obser­
wowania przemknięcia się Wenery po przed  
ta rczą słoneczną, z końcem sierpnia stanęła 
szczęśliwie w Melbourne w Australii, gdzie od 
władz miejscowych oraz Stowarzyszeń nauko­
wych doznała jak  najżyczliwszego przyjęcia. 
W ostatnich dniach września wyprawa opuścić 
miała przystań Melbourne i własnym okrętem  
udać się na wyspy Aucklandzkie, położone na 
południe od Nowej Zelandyi, z kąd obserwo ■ 
wać będzie zjawisko dnia 8. grudnia.

—  Starożytny grób. Czasopismo Brit. 
Architect. donosi, że w mieście Dowrze wyko­
pano niedawno pod kościołem N. P. Maryi 
trum nę ze zwłokami rycerza, osłoniętemi cału­
nem lnianym najdelikatniejszego wyrobu, w 
którego fałdach znajdował się zawinięty ko ­
sztowny balsam. Jeden z archeologów angiel­
skich przypuszcza, że mogą to być zwłoki k ró ­
la Szczepana z Blois, który zm arł w mieście 
Dowrze. Żadnych zresztą odznak ani ozdób 
nie znaleziono w trumnie, nie łatwo przeto  
archeologom stanowczo sprawdzić osobę p rzed­
wiekowego nieboszczyka.

— O wyprawie podbiegnnowej
W eyprechta i Payera wiele zajmujących szcze­
gółów znaleźć móżna w najnowszym zeszycie 
czasopisma wydawanego przez dra Peterm ana 
p. t. Geogt. Mitth. Podane tam  są mianowicie 
cztery spraw ozdania uczestników owej wypra­
wy i dwie oryginalne mapy, z których jedna, 
rysowana przez P ayera, przedstaw ia nowo od­
k ry tą  ziemię Franciszka Józefa, druga zaś 
przez dra Petterm ana, je s t dokładnem graficz- 
nein zestawieniem rezultatów  wszelkich wypraw
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podbiegunowych, jakie od trzech wieków przed­
siębrano, a mianowicie Bylota i Baffina z r. 
1616, Inglefielda z r. 1852. Kanego z r. 
1 8 5 3 — 1855, Hayesa z r. 1 8 6 0 —1861 i Hal- 
la z r. 18 7 1 — 1873, w kierunku Smith - Sundu, 
oraz Hudsona z r. 1607, Scoresbyego z r. 
1822, Claveringa i Sabina z r. 1823 i Kolde- 
waya z r. 1869 — 1870 w kierunku wschod­
niej Grenlandyi. Przedstawiono tam dalej szla­
ki wyprawy Parryego z r. 1827 na północ 
Spicbergów ciągnące się aż do 82 stopni 45 
stóp półn. szerokości, oraz wypraw na morze 
Karyjskie Johannesana i Macka z r. 1870 itd.

—  R o je  szarańczy pojawiły się n ie ­
dawno w okolicy Czymbaisu nad A m u-D arją 
w Azyi. Pierwszy nawał tej plagi objął od ra ­
zu pas ziemi 30 wiorst szeroki. Roje nadlecia­
ły od lewego, chiwańskiego brzegu A m u-D arji, 
z okolicy Kungradu. Rząd miejscowy p rzed­
siębrał energiczne środki, ażeby zapobiedz gro­
żącej klęsce.

— W  am erykańskiej restauracyi. 
P. Mozes —  pisze pewien dziennik nowojor­
ski — jest to sobie murzyn, ale bądź co bądź 
je s t naczelnikiem władzy politycznej Stanu P o ­
łudniowej Karoliny. Otóż ten pan Mozes w 
jednej z restauracyj w Charlestonie zasiadlszy 
przy stoliku spostrzegł, że sługa kawiarniany 
ciągle stoi za jego krzesłem. W mniemaniu, że 
czyni on to  przez szczególny wzgląd na oso­
bę naczelnika kraju, ażeby każdej chwili usłu­
żyć mu na zawołanie, pan Mozes dał służące­
mu do zrozumienia, że może sobie odejść. 
„Wybacz pan —  odparł ua to, nie ruszywszy 
się z miejsca służący —  jestem  odpowiedzial­
ny za łyżki i noże“.

Francuski b a n a ł wschodni ma­
jący połączyć drogą wodną południową Francyę 
z wschodnią i północną, tudzież z Belgią, pro­
jektow any od dawna, wkrótce zapewne będzie 
dziełem dokonanem. Interesowane w tern przed­
siębiorstwie depaidamenta ofiarowały rządowi 
na ten cel pożyczkę w kwocie 65 milionów 
franków. Kończyną kanału na północy będzie 
tw ierdza Givet, z kąd w kierunku łożyska 
Maazy poprowadzony on będzie aż do kanału 
Renu, dalej na Toul wzdłuż Mozeli do Epina- 
lu, gdzie przekroczy dzi d wód morza Śród­
ziemnego i Północnego, i znajdzie ujście w je ­
dnej z pobocznych rzek Saony lub w. samej 
tej rzece. Budowa ka ml u  potrw ać ma ośm 
lat.

— Koty i psy na etacie państwo­
wym. W  dziennikach berlińskich czytam y: 
W etacie zawiadowstwa niemieckich państwo­
wych dróg żelaznych na r. 1875, przedłożo­
nym świeżo rajchstagowi berlińskiemu, znajdują 
się między innemi pozycye, godne podniesienia 
w kronikarskich zapiskach. Preliminowauo tam 
bowiem dla „psów publicznych" i „kotów p u ­
blicznych" wcale znaczną kwotę 7 .830 grzy­
wien czyli 3.915 złr. w srebrze, z której czwo­
ronożne te  organa porządku m ają być u trzy­
mywane. Przedłożenie etatowe, o którem  mowa, 
objaśnia, że zadaniem owych „psów publicz­
ny ch “ jest towarzyszenie stróżom nocnym w 
ich służbie około bezpieczeństwa dróg żelaznych, 
zadaniem zaś „kotów publicznych'* wyłapywa­
nie myszy w magazynach kolejowych.

— Pogrzeb dziennika. Donosiliśmy że 
tak zwana Spenersche Ztg. z końcem zeszłego 
miesiąca przestała wychodzić. Otóż w ostatnim  
numerze schodzący z pola dziennik pod ty tu ­
łem: Ave, morituri te salutant! podał krótki, po­
gląd na dzieje swego wydawnictwa w ciągu la t 
134 oraz przedruk pierwszego num eru swego 
w roku 1740. W  drukarni zaś wyprawiono u- 
roczysty obchód porzebowy „w uja Spenera „, 
jak  nazywano w Niemczech Spen. Z l g a to 
podług następującego program u: Senior d ru ­
karni szedł na czele orszaku niosąc herb i d e ­
wizę zgasłego weterana publicystyki niemiec­
kiej, za nim w kostiumach fantastycznych postę­
powali zecerzy przedstawiający rozm aite dzien­
niki niemieckie, ja k  Yoishe Ztg. czyli „ciocię 
Yossu, Koln. Ztg. i. t. d. a naostatek  niesiono 
ostatni numer Spen. Ztg. w trum nie, k tórą o- 
taczała reszta zecerów, przybrana w szaty ża­
łobne, w trzygraniastych kapeluszach na głowie 
krepą przysłoniętych, w ręku niosąc narzędzia 
typograficzne na tykach. Na podwórzu drukarni 
urządzony był stos na którym spalono „wuja 
Spenera", gdyż nawet w tym punkcie program  
tej stypy dziennikarskiej odpowiedzieć chciał 
duchowi jak i obecnie wieje w Niemczech co do 
chowania nieboszczyków

R A D A  M I A S T A  L W O W A

(Posiedzenie z d ■ 5. listopada 1874.)

(X) Przewodniczą, y, prezydent m. P. 
Jasińsk i, zdał Radzie sprawę z kroków 
przedsięwziętych przeceń w sprawie kolei 
Arcyksięcm A lb rech ta , o czem w krótkości 
donieśliśmy wczoraj w kronice. Dzienniki 
tutejsze doniosły o zamiarze przeniesienia 
dyrekcyi tej kolei ze Lwowa do Wiednia. 
P. prezydent sprawdził powyższe doniesie­
nie, a gdy nadto dowiedział się, że jest 
pcriculmn m mora, zaprosił pp. delegatów 
Rady miejskiej na konferencyę. Konferencya 
ta  odbyła si§ w sobotę d. 31. z. m. i pp.

|  delegaci upoważnili p. prezydenta do poczy- 
J nienia stosownych kroków. W skutek tego 

wystosował p. prezydent petycyę do J. E. 
m inistra handlu dr. Banhansa, w której u- 
prasza o przeniesienie siedziby Rady zawia- 
dowczej tej kolei do kraju a tymczasowo o 
pozostawię ii e dyrekcyi tej kolei we Lwowie. 
Nadto sporządzono zostały odpisy tej petyi i 
d. 2. b. m. równocześnie z oryginałem wy­
słane do J. E. m inistra Ziemiałkowskiego, 
do koła delegatów' polskich w Wiedniu na 
ręce przewodniczącego, do Wydziału k ra ­
jowego i do lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej 7. prośbą o poparcie tej sprawy. 
R ada wysłuchawszy powyższego sprawozda­
nia zatw ierdziła jednogłośnie uchwałę dele­
gatów i na podstawie tej uchwały zarzą­
dzone kroki p. prezydenta.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w d. 
22. października upraszał dr. Madejski, p rz e ­
wodniczący komissyi finansowej, wszystkie 
sekeye o wysłanie swych delegatów na po ­
siedzenia tej komissyi, która zam ierzała za­
jąć się sprawą budżetu m. Lwowa na rok 
1875. Wezwaniu temu nie uczyniła zadość 
żadna sekeya. Dr. M a d e j s k i  upraszał więc 
wczoraj ponov/nie sekeye, ażeby wybrały de­
legatów, albowiem we środę, d. 13. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem rozpocznie ko- 
missya budżetowa obrady nad budżetem na 
r. 1875.

Całe dalsze posiedzenie Rady miejskiej 
w dniu wczorajszym , zajął projekt zmiany 
sposobu czyszczenia miasta. Sprawa ta  była 
już na porządku dziennym posiedzenia R a­
dy w dniu 22. paźdz. Sprawozdawcą komis­
syi ad hoc wybranej był wówczas radny p. 
Kossak. Przypomną sobie czyteluicy z sp ra­
wozdania naszego, że po długim wywodzie 
p. Kossaka uchwaliła Rada na wniosek p. 
Dąbrowskiego odroczyć tę sprawę jako n ie­
zrozum iałą, cdlitografować projekt i roze­
słać go pp. radnym. Na wczorajsze posie­
dzenie przybyli już pp. radni z litografo- 
wanym projektem zmiany sposobu czyszcze­
nia miast*. Sprawozdawcą komissyi ad hoc 
wybranej a względnie sekcyi III, był p. 
Z b r o ż e  k.

W długim wywodzie skonstatował m ó­
wca, że dotychczasowy sposób czyszczenia 
m. Lwowa jest ze wszech m iar zły i wa­
dliwy. Skonstatowały to samo niejednokrot­
nie dawniejsze reprezentacye miejskie i w ce­
lu zbadania, w jaki też sposób odbywa się 
czyszczenie większych m iast europejskich, 
wysłały na koszt gminy inżyniera p. Libia 
za granicę.

Działo się to przed 4 laty. P. Libel zwiedził 
Wiedeń, Pragę itd. i p rzek o n a ł się, że wszę­
dzie podejmuje urząd budowniczy czyszcze­
nia w sposób we Lwowie praktykow any, 
mając sobie w drodze ugodowej dostarczane 
siły robocze i fury, lub donajmując je  we­
dług potrzeby za cenę praktykowaną. Spo­
strzeżenia swoje skreślił p. Libel w bardzo 
obszernem sprawozdaniu, nie postawił jednak 
żadnego praktycznego wniosku, ani też nie 
wskazał warunków technicznych, zużytko­
wać się mogących.

Ponieważ z końcem roku bieżącego, 
kończy się kontrakt z p. Borkowskim co 
do wywożenia nieczystości z miasta, przeto 
było piliią rzeczą postanowić w jaki sposób 
ma się nadal odbywać zamiatanie ulic i wy­
wożenie nieczystości. Sprawozdanie p. Libia 
oddano przeto p. Krechowieckiemu, dzisiej­
szemu wice-prezydentowi m agistratu, ażeby 
na tej podstawie wypracował projekt czy­
szczenia m. Lwowa.

(Dokończenie nastąpi.)

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

X  N u lla  f i ie s  s in e  — S a c lie r -M a- 
Sncllo Taką zdaje się być dewiza Bevue des 
deux mondes, która w najnowszym zeszycie swo­
im podaje znowu jeden utwór swego faworyta, 
mołoruskiego Turgieniewa, czy toż kołomyjskiego 
Schoppenhauera. Tym razem artykulik p. Sachera 
jest króciutki i mieści się bardzo skromnie w sza­
rym kąciku paryzkiego pisma, co po krańce dwóch 
światów rozniosło sławę p. Sachera i naszej pocz­
ciwej Kołomyi. Artykulik p. Sachera ma tytuł Le 
Faust polonais, ale jest fenomenalnym już z tego 
względu, że w tak ciasnych ramkach zmieścił tyle 
najpocieszniejszych fałszów historycznych. Zygmunt 
August, Barbara, Bona, Giżanka, Twardowski —  
o wszystkiem tem zasłyszał gdzieś p. Sacher a 
powiązawszy to najniezgodniej z prawdą historycz­
ną, powiada w końcu poważnie: Telle est 1’histo- 
ire. Od historyi przechodzi p. Sacher do legendy, 
którą powtarza zupełnie za znaDym wierszem Mic­
kiewicza : Fani Twardowska, oczywiście nie wy­
mieniając poety, który podanie ludowe według 
własnego pomysłu i żartobliwie przekształcił. Tym 
razem zresztą zdobył się p. Sacher-Masoch na 
komplement dla Polaków, którzy tak straszną ro­
lę odgrywają w jego „galicyjskich obrazkach." W 
podaniu o Twardowskim —  powiada p. Sacher 
—  „przedstawiają się trzy wybitne rysy narodo­
wego charakteru polskiego: hojna gościnność, wy- 
snco rycerskie poczucie honoru i absolutne pano­
wanie kobiety —  rysy, które znajdujemy w całej

historyi nieszczęśliwego kraju." Daliśmy niedawno 
dostateczną odprawę p. Sacher-Masochwi w fejle- j 
tonie Gazety Lwowskiej — nie myślimy więc 
wcale wchodzić w szczegóły jego utworów, w któ­
rych tak sobie upodobała jRevue des deux mondes, 
musimy wszakże zapisać z prawdziwem rozrzew­
nieniom, że i w tym najnowszym artykuliku przy­
chodzi kaedbajka, owa piękna, nieodstępna kaca- 
bajka, w którą p. Sacher-Masoch ubiera wszystkie 
księżne i hrabiny polskie. Mówiąc o p. Twardow­
skiej, która tak panowała nad swym mężem, jak 
mąż nad piekłem — pyta autor: który dyabeł jest 
gorszy, czy dyabeł z rogami i pazurami —  0U  

du diable souriant et grazieux en kazawdika de 
Zlbeline? Duch przyszłości, duch wielkiej słowiań­
skiej epoki, którego Don Juan de Kolomea był 
zapowiedzią, oblókł się widocznie w kacabajkę —  
niech żyje kacabajka!

Że historyczne monografie,
zwłaszcza miejscowości, z któremi ważniejsze wy­
padki dziejowe związane, są przedmiotem wielkiej 
doniosłości, zbyteczną by było rzeczą dowodzić. 
Powiemy nawet, że pozostaną one i wtenczas cen­
nym przyczynkiem do dziejów krajowych, które 
pod niejednym względem mogą rozświecić, gdy 
ich autorowie nie posiadają w wyższym stopniu 
przymiotów historykowi potrzebnych, bo podano 
przez nich materyały lubo krytycznie nie roztrząś- 
nięte i nie zespolone w organiczną całość, posłu­
żą komu innemu do lepszego użytku. Wychodząc 
z tej zasady widzimy z żalem, jak nieraz podobne 
nader mozolnie sporządzone prace, spoczywają 
gdzieś w kącie, grubą warstwą pyłu okryte. Od 
dziesięciu już lat zostaje w posiadaniu księgarza 
D. 13. Friedleina w Krakowie obszerna monogra­
fia p. t. Zamość i jego instytucye, nabyta wów­
czas od autora, M. Potockiego —• a dotąd nie 
ujrzała światła dziennego, na co zasługuje, choćby 
już z tego względu, że zużytkowano tu wiele no­
wych, nieznanych dotąd źródeł.

—  K on kurs  Krakowski. Czytamy w 
Afiszu: Przypominamy że termin rozpoczęcia prac 
komisyi konkursu dramatycznego krakowskiego jest 
1 stycznia 1875 r. Ostatni zaś termin do nadsy­
łania utworów jest 15 stycznia 1875 r. Dotąd 
nadesłano bardzo mało sztuk, między niemi jed­
nak zdaniem tych członków komisyi, którzy wj co- 
lu przyspieszenia jej prac czytali je, znajdują się 
utwory wcale niepoślednie.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Pożary w Krystynopolu w r. 1874.)

(Dokończenie).

Posterunek żandaim eryi w Krystynopolu 
a głównie naczelnis jego p. Karol P riester, sta- 
cyouowany tam  dopiero od stycznia r. b poło­
żył sobie za główna zadanie wyśledzenie spraw ­
cy lub sprawców powyżej opisanych podpaleń. 
Dowiedział się p. P riester o odkryciu zrobionem 
przez D autschera, wybadał go więc dokładnie i 
uwięził Leibischa Kesslera, chłopaka małoletnie­
go, który według zdania Deutschera miał pisać 
listy i kartk i grożące podpaleniem. Kessler 
przeląkł się do tego stopnia, iż nie mógł mó­
wić. P. P riester przedstaw ił mu, iż nic mu się 
nie stanie, jeżeli wyzna p raw d ę , dla kogo i 
dlaczego pisał te  kartk i?  Perswazye i prośby 
nie odniosły skutku pożądanego; Kessler milczał 
p . Priester użył więc fortelu i obiecał dać Kes- 
slerowi pewną kwotę pieniężną a jako zadatek 
wręczył mu 2 zł. Wówczas to  rozwiązały się 
usta młodziutkiemu Kesslerowi. W obecności 
S z l o j m y  D e u t s c h e r a  zaczął on opowiadać, 
że pisał kartki i listy, (do Izaaka M argulesa w 
Krystynopolu) grożące podpaleniem, na ż ą d a ­
n i e  M a t e s a  Gh a i m  a Me  d r  os  z a , wodziarza. 
P. P riester i Deutscher chcąc się przekonać, czy 
to, co mówi Kessler, je s t praw dą czy nie, k a ­
zali mu spisać treść tego, co pisał dla Medro- 
sza i oto pojętny Kessler spisał po hebrejsku 
słowo w słowo to , co było napisanem na kartce, 
znalezionej w książce od nabożeństwa D eu t­
schera.

Żandarm erya uwięziła M atesa Chaima Me- 
drosza. W pierwszej chwili był małomównym ; 
rozwiązała mu język dopiero laska Deutschera, 
interesującego się ogromnie spraw ą pożarów w 
Krystynopolu, D eutscher uderzył go dwa razy 
laską po nogach i wówczas to  wyznał Medrosz 
przed nim co następuje:

W yszedłszy razem z Friedem  z propina- 
cyi, gdzie mimo groźby nie otrzymał p rzy rze­
czonych dawniej 20 zł., radził mu Fried, ażeby 
podpalili miasto a głównie część jego, zam ie­
szkałą przez Izraelitów , t. j .  przedmieście 
„na Grobli". M edrosz przystał na tę propozy- 
cyę F rieda i dnia 11. czerwca r. b. w nocy 
pomiędzy godziną 10 a 12 włożył podpalony 
wiecheć ze słomy, szm at i zapałków pod s trze­
chę domu Chaima H ersza Tafla. Po pożarze u- 
dawał się znowu po owe wrzekomo należące mu 
się 20 zł. a  gdy mu tej kwoty dać nie chciano, 
o czem oczywiście zawiadomił także F rieda —- 
zaczął pisywać k artk i grożące podpaleniem a 
gdy i to nie skutkowało, podłożył za namową i 
wspólnie z Friedem  w nocy na 17. czerwca b.r. 
ogień w realnościach Feiwla Austera i A ltera 
Lewina położonych koło szkoły.

W skutek tych zeznań M edrosza poczynio­
nych przed Deutscherem w kancelaryi żaudar

darm erzyckiej, uwięziono natychm iast Leibę 
Frieda.

W  chwili sprowadzenia do koszar żan- 
darmeryi w Krystynopolu, był F ried  pijany i 
trudno było wydobyć z niego jednego słowa; gdy 
przyszedł do przytomności i dowiedział się, o 
co chodzi, oświadczył stanowczo, że o niczem 
nie wie.

W Krystynopolu przesłuchiwano M edro­
sza jeszcze przed nsezelnikiem gminnym i s ta ­
rostą z bokala i za każdym razem przyznawał 
się on szczegółowo do winy, wymieniając F rie ­
da jako tego , który namawia} go do podpa­
lania.

Z Krystynopola odstawiono Leibischa 
Kesslera, M atesa Medrosza i Leibę F rieda do 
sądu powiatowego w Bełzie. Gdy F ried  wycho­
dzi! z Krystynopola do Bełza, szepnęła mu na 
drodze jego żona, Mariem, ażeby do niczego się 
nie przyznawał.

Rozpoczęło się tedy śledztwo w sądzie 
powiatowym w Bełzie. Przesłuchany Kessler nie 
mający wówczas la t 14 wyznał pow tórnie, że 
pisał kartk i grożące podpaleniem dla Medrosza 
na jego własne żądanie, że pisząc je , nie rozu­
miał mnóstwa wyrazów, jak  n p. Brand; je s t 
on bowiem biegły tylko w języku hebrejskim. 
Okazane mu kartk i, pisane przez niego w K ry­
stynopolu przed Deutscherem i p. Priesterem  
uznał za swoje. Wypuszczono go na wolność a 
w jakiś czas późn ie j, przesłuchiwano go jako 
świadka a i wówczas powtórzył prawie dosło­
wnie swe zeznania a prócz tego, przy konfron- 
tacyi z Medroszem, oświadczył stanowczo, że 
pisał dla niego kartk i grożące podpaleniem. Me­
drosz przyznał się i tu  do winy z tym d o d a t­
kiem, że popełnił zbrodnię za namową i czyn­
nym współudziałem Frieda a F ried  słuchany do 
protokołu oświadczył znowu kategorycznie, że 
są to same bajki, albowiem nie podpalał on n i­
kogo.

Nakoniec odstawieni do sądu kryminalne­
go we Lwowie, przyznał się Medrosz przed p. 
Budzynowskim, przewodniczącym trybunału sę­
dziów przysięgłych do winy, F ried  zaś u trz y ­
mywał znowu, iż je s t niewinny i zapowiedział, 
że prowadzić będzie dowód alibi przez swoją 
żonę Mariem, syna swego, 17 letniego chłopa­
ka, Chaima Hersza, dalej przez swoich domo­
wników Dawida Nachfolgera, jego żonę Sarę i 
Freidel Spissbach, którzy potw ierdzą, że on tak  
w nocy na 11, jakoteż w nocy na 17 czerwca 
b. r . spał w domu i nie wydalał się z niego 
w czas ie , w którym ogień mógł być podło­
żony.

Z materyałem, w ten  sposób nagrom adzo­
nym, przystąpił lwowski sąd  kryminalny do 
przeprowadzenia rozprawy głównej.

Rozpoczęła się ona przed sędziami p rzy ­
sięgłymi dnia 2. b in. pod przewodnictwem rad ­
cy p. Budzynowskiego, w obecności radcy p. 
W anieka i ad junkta p. Gwiazdonia Oska­
rżał zastępca prokuratoryi p. Holyński. M edro­
sza bronił d r. F reidenburg a F rieda dr. Żtnin- 
kowski.

Pierwszy wszedł na salę Mates Cliaim 
Medrosz. Na zapytanie przewodniczącego, oo 
ma powiedzieć na odczytanie oskarżenia, odpo­
wiedział ten podsądny, że spraw a p o d p a l e ­
n i a  Krystynopola je s t mu zupełnie obcą. Nie 
podpalał on ani Tafla, ani A ustera ani Lewina! 
Dopiero po nadludzkich wysileniach p. przewodni­
czącego, po przedstaw ieniu mu jego pierwotnych 
zeznań, poczynionych zgodnie aż cztery razy, 
po odczytaniu rozmaitych ustępów protokołów i 
t. d. zgodził się w końcu Medrosz na to, że 
podpalił Tafla i Austera, że jednak  w tych zbro­
dniach jego n i e  b r a ł  F r i e d  u d z i a ł u .  U trzy­
mywał dalej Medrosz, że kartek  grożących pod­
paleniem aui sam nie pisał, ani też niekazał 
ich pisać Kesslerowi.

Niepodobna było wydobyć z niego innych 
ze zn a ń ; od początku do końca swej obrony 
tw ierdził stanowczo, żo z własnej inieyatywy 
podpalił Tafla i Austera, że nie podpalał Lewi- 
n a , ż e F r i e d  n i e  m i a ł  n a j m n i e j s z e g o  u- 
d z i a ł u  w tych jego zbrodniach i że Kessler 
nie pisał kartek.

Drugi podsądny L e i b  F r i e d  utrzym y­
wał to samo, co od pierwszej chwili po przya- 
rosztowaniu, że nie miał nic wspólnego z Me­
droszem i że nie brał udziału w jego czynach 
zbrodniczych.

Przystąpiono do przesłuchania 17 świad­
ków. Opuszczamy te zeznania, które me mają 
bezpośredniego związku z dowodem winy pod ■ 
sądnych.

P. przewodniczący zawezwał świadka L e i ­
b i s c h a  K e s s l e r a ,  niespełna 14 la t liczącego 
chlopuka, który v. edlug własnych, kilkakrotnie 
powtórzonych z e z n a ń ,  pisał kartk i dla M edro­
sza. Ku największemu zdziwieniu wszystkich o- 
becnych, o d w o ł a ł  on  wszystkie poprzednie 
swe zeznania a mianowicie, że kartek  takich, 
jakie z n a l a z ł  Deutscher w szkole w książce do 
nabożeństwa nigdy nie pisał, że przyznał się 
do pisania tylko dla tego, że mu żandarm  p. 
Priester dał 2 zł. i obiecał dać jeszcze 5 zł. i 
cygarniczkę.

P. przewodniczący zarządził więc konfron- 
tacyę pomiędzy Kesslorem a p. Priesterem  i 
Deutscherem.



Młodzik ten  powtórzył do ócz tym  dwom 
ostatnim świadkom, że wszystko co oni zeznali, 
a mianowicie, że on (Kessler) przyznał się do 
pisania kartek , że powiedział, iź pisał dla Me- 
drosza i t. d. je s t nieprawdą.

P. P riester wyjaśnił dostatecznie, jak  się 
rzecz miała z 2 zł. i pod przysięgą zeznał zgo­
dnie z zeznaniami Deutschera, iż Kessler przy­
znał się przed nimi dopisania kartek i że w ska­
zał M edrosza jako tego , który mu te  kartk i 
pisać kazał. Tę okoliczność, że Kessler na ż ą ­
danie Deutschera, spisał prawie dosłownie treść 
tej kartki, k tórą Deutscher znalazł w książce 
od nabożeństwa, usiłował Kessler wyjaśnić tem, 
że on poprzednio czytał tę  kartkę w szkole i 
że treść jej utkwiła mu dobrze w pamięci. K ar­
tek  przez niego w Krystynópolu pisanych przed 
p. Priesterem  i D eutscherem , na żądanie tego 
ostatniego —  nie uznaje za swoje. Było wido- 
cznem, iż ten młodzik, nieodznaczający się zby­
tn ią intelligencyą, nie przemawiał z własnego 
natchnienia.

Świadek Fischel Eapajówker, potwierdził 
tę  okoliczność, iż F ried  groził mu w propinacji 
gdy nie chciał Medroszowi dać 20 zł,, toż sa­
mo potwierdził Hersz Grodinger.

Odwodowi świadkowie F rieda a to : Sara 
Nachfolger i jej mąż Dawid Nachfolger, zeznali 
pod przysięgą na niekorzyść F rieda a mianowi­
cie n i e  potwierdzili, że on n i e  wychodził w 
w nocy na 11 i 17 czerwca z domu i że s p a ł  
w czasie, w którym wszczął się pożar. Jeszcze 
bardziej obciążyły F rieda odczytane zeznania 
Friedli Spiessbach, która wprost oświadczyła, 
że Fried przybył późno do domuw nocy na 11. czer­
wca. Natom iast usiłowała Marjem Fried wraz 
z swym synem, Chaimem Herszem Friedem , do­
wieść sądowi, że je j mąż a względnie ojciec, 
był za każdym razem , gdy się paliło w Krysty- 
nopolu, już  o godzinie 8 wieczorem w domu. 
Ponieważ w tych zeznaniach żony i syna F rie ­
da leżały widoczne znamiona zbrodni oszustwa 
przez krzyw oprzysięztw o, przeto na wniosek 
prokuratoryi uwięziono ich zaraz po przesłu­
chaniu.

Wszyscy świadkowie wyrażali się jak  naj­
gorzej o moralności F rieda.

Pp. sędziowie przysięgli odpowiedzieli na 
pytanie odnoszące się do win Medrosza i F rieda 
a mianowicie czy podpalili oni H ersza Tafla i 
Feiwla Austera —  co do M e d r o s z a :  11
głosami tak 1 nie co do F r i e d a  7 głosami tak 
4 wie; co do podpalenia A ltera Lewina odpo­
wiedzieli pp. sędziowie przysięgli tak , co do wi­
ny Medrosza, jakoteż F rieda 10 głosami me, 2 
tak. Na pytanie czy przez pożar w nocy na 11 
c/.erwea r. b. dla której z poszkodowanych 
osób dotkliwa s tra ta  powstała ? odpowiedzieli 
przysięgli jednogłośnie tak:

Trybunał sądowy skazał L e i b ę  F r i e d a  
za zbrodnię podpalenia z §. 166 ust, kar. w 
myśl §• 167 lit. b. c. ust karn. z uwzględnie­
niem §. 338 ust. kar. na 18 letnie ciężkie wię­
zienie a Matosa Chaima M e d r o s z a  za tę  samą 
zbrodnię z uwzględnieniem tych samych §§. na 10 
letnie ciężkie więzienie dla obu zaostrzone po­
stem i ciemnicą.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

W  sprawie nowych miar i wag,

{Słótoko do fabrykantów i rękodzielników).

(S) Na mocy ustawy z dnia 23. lipca 
1871 dziennikiem ustaw państwa z dnia 2. 
m arca 1872 zeszyt VI. L. 16. ogłoszonej, 
wstąpią z dniem 1. stycznia 1876 roku, no­
we to jest na podstawie metrycznej oparte 
miary i wagi w wyłączne używanie, po upły­
wie którego terminu, używanie dziś istnie­
jących m iar i wag w obrocie publicznym 
zupełnie wzbronionem zostaje. Ażeby zaś 
publiczność już wcześniej z rzeczouemi m ia­
ram i i wagami obznajomić się mogła, a spo­
sobem tym przy obowiązkowem użyciu 
tychże wszelkie z nieświadomości wyniknąć 
mogące nieporozumienia, lub poszkodowania 
stały się mniej możebnemi, orzeczono arty ­
kułem VIII. pomienionej ustawy, że używa­
nie nowych miar i wag już od dnia 1. sty­
cznia 1873 w obrocie publicznym jest do- 
zwolouem, jeżeli po pierwsze, strony inte­
resowane na to się zgodzą, po drugie, prze­
mysłowcy w lokalach publicznych kupnem 
lub sprzedażą się trudniący, nietylko o uży­
waniu tychże miar i wag w lokalach swych 
odpowiedniemi napisam i kupującą publi­
czność zawiadomią, ale zarazem przez wy­
wieszenie porównawczych tablic , stosunek 
m iar i wag dotychczasowych do nowych 
objaśnią.

O ile urzędownie sprawdzono, to po 
dziś dzień zaledwie cząstka, i to prawie 
wyłącznie przekupnie nabiału, widziała się 
do korzystania z powyż przytoczonego do­
zwolenia spowodowaną, gdy natom iast domy 
z większym zakresem handlowego działania 
po dziś dzień przy używaniu dotychczaso­
wych m iar i wag pozostały.

Między wieloma inuemi przyczynami, 
które tego opóźnienia mogą być powodem, 
jednym z główniejszych jest brak składu 
nowych m iar i wag, w skutek czego zam ó­
wienia dopiero w fabrykach zagranicznych 
uskuteczuionemi być muszą.

Jeżeli uwzględnimy, że do pokrycia 
potrzeb wyłącznie samego Lwowa potrzeba 
będzie już bardzo znacznych zapasów no­
wych miar i wag, a wyrób takowych jako 
pewny odbytu, dla fabrykanta tylko niemylną 
korzyść przynieść musi, jeżeli uwzględni­
my dalej, że do pokrycia potrzeb całej Ga- 
licyi kapitały krociowe użytemi być muszą, 
które przy zaniedbaniu tej gałęzi przemysłu 
przez fabryki krajowe, znowu, jak zwyczaj­
nie, fabrykantom  obcym się dostaną wtedy 
nasuwa się pytanie, dla czego fabryki k ra ­
jowe po dziś dzień dla wyzyskania tej po­
trzeby wcale nic nieuczyniły? Uwaga ta  
nasza niemniej i do rękodzielników ma za­
stosowanie.

Urząd cymentniczy m iasta Lwowa prze­
konany o zyskownej doniosłości gałęzi tego 
przem ysłu, jakoteż w szczerej chęci dopo- 
możeuia rozkrzewowi na polu krajowo-prze- 
mysłowym, udzieli na każdorazowe ustne

lub listowne zapytania eo do rozmiarów, 
kształtu, materyału i t. p. właściwości miar 
i wag nowego systemu , opartych na doty­
czących rozporządzeniach, szczegółowych in- 
formacyi.

— Dochód kolei Karola Ludwika
1874 1873

od 25. do 31. paźdz. 215.173 85 197.802-06
od 1. Stycznia do
24. października 9 .790 .139-37  7.839,830*49 

razem  10.005.313-22 8 .037 .632-55 .

OSTATNIA POCZTA.
N a j j .  P a n  bawił d. 4. b .m . w Salz­

burgu, gdzie bawią także Najd. Arcyksiążę- 
ta :  F r a n c i s z e k  K a r o l ,  K a r o l  L u ­
d w i k  i L u d w i k  W i k t o r .  D. 4 b. m. u- 
płynęło la t 50 od czasu, gdy Najd. Arcyks. 
F r a n c i s z e k  K a r o l  zaślubił N ajd . Arcyks. 
Z o f i ę ,  zm arłą w r. 1872.

Na posiedzeniu austryjackiej I z b y  
d e p u t o w a n y c h  w d. 5. b. m. wniesiono 
żądanie sądu krajowego o pozwolenie wyto­
czenia śledztwa przeciw deputowanemu Schoe- 
nererowi z powodu zaskarżenia go o obrazę 
czci szefa sekcyi Scbroekingera.

Ministra handlu interpelow ali: Zscbock
0 stan budowy koleji żelaznych w Turcyi 
europejskiej; Sturm o kolej żelazną z wę­
gierskiego Hradiszu przez Berno, Ihławę do 
granicy bawarskiej ; Syz o budowę kolei że­
laznej z Wiednia do Nowi. Hoffer interpelo­
wał m inistra oświaty o mniemane oddalenie 
z urzędu pewnego galicyjskiego radcy szkol­
nego. Toczyły się dalej rozprawy nad usta­
wą akcyjną. Minister sprawiedliwości Glaser 
odpiera naprzód zarzuty i oskarżenia pod­
niesione przeciw projektowi ustawy przez 
Kronawettera i Pfliigla. Rząd wnosząc usta­
wę akcyjną, miał na celu, aby postępowanie 
przy zakładaniu towarzystw akcyjnych nie 
uchylało się od jasności, aby kapitał podpi­
sany, rzeczywiście był wniesiony i wyłącznie 
na cel swój obracany. Minister bierze w o- 
bronę poszczególne części projektu, potem 
broni rządu przeciw obwinianiu go o zbyt 
m ałą przezorność przed wybuchem krachu,
1 wyraża przekonanie, że rząd pod wzglę­
dem projektu ustawy w zupełnej znajduje

i się zgodzie z Izbą.
j Po obronie jeszcze wniosku komissyi 
i  przez sprawozdawcę Izba uchwala jednogło­

śnie wejść w obrady szczegółowe. § 1. po 
odrzuceniu poprawki Lorrygera i Kliera przy­
jęty został według redakcyi wydziału. -Na­
stępne posiedzenie w sobotę.

Na rekwizycyę Sądu miejskiego w B er­
linie zawezwał Sąd w Lincu lite ra ta  Dra. 
Juliusza L a n g a  dla przesłuchania go w 
sprawie br. A r  n i m a.

Dzienniki paryzkie nadmieniają, że 
środki świeżo zarządzone w celu uregulo­
wania armii terytoryalnej są po prostu wy­
konaniem ustawy militarnej z r. 1870.

Według depeszy z Hendaye armia pół­
nocna (hiszpańska) przedsiębierze silną dy­

w ersję przeciw Estelli. Karliści rozpoczęli 
4go b. m. b o m b a r d o w a n i e  fortu 
I r  u n

Dzienniki londyńskie ogłaszają kore- 
spondecyę między br. D e r  b y  a  V i s c o n -  
t i -V e n o js tą  tyczącą się skarg podnoszonych 
ze strony angielskiej na brak bezpieczeństwa 
i rozboje we Włoszech. Minister Włoski w 
nocie z dnia 20. października przyrzeka za­
radzić złemu, i zapowiada energiczne kroki 
dla zniweczenia rozbójnictwa.

Kontradmirał B a r c a i z  t e g n i  do- 
wódzca floty nadbrzeżnej kantabryjskiej, 
objeżdżał ostatniemi dniami brzegi między 
San Sebastyan a Bilbao, aby zniszczyć dro­
bne statki w przystaniach karlistowskich, i 
uczynić niepodobnym dowóz broni i amuni- 
cyi. Mieszkańcy wsi nadmorskich zaprzecza­
ją  doniesieniom gazet francuskich o dowozie 
materyałów wojennych dla Karlistów.

Tdegramy Gazety Lwowskiej.

B u d a p e s z t ,  5. listopada. Izba 
deputowanych przyjęła zmiany uchwalone 
przez izbę wyższą w ustawie o kumulacyi 
mandatów z urzędami. Go do obieralności 
koncesyonaryuszów przedsiębiorstw transpor­
towych zatrzymano tekst izby wyższej. Przy 
obradach nad zmianami w ustawie notary- 
alnej zatrzymano pierwotny tekst izby de­
putowanych a więc zastrzeżoną została swo­
boda spisywania dokumentów notaryalnych 
w językach krajowych.

I * a r y ż ,  6 . listopada. Lizboński ko­
respondent J o u r n a l des D ebats  opowiada, 
że niemieccy i hiszpańscy agenci ofiaro­
wali królowi portugalskiemu koronę hisz­
pańską, i dawali mu do zrozumienia, że 
Niemcy w razie jego odmowy popierać bę­
dą w Madrycie republikę. Król portugalski 
mimo to odmówił.

R z y m ,  6 . listopada. Poseł grecki, 
Meletopulos, wręczył królowi listy uwierzy­
telniające. Rząd liczy w nowej izbie na 
większość 8 0 — 1 00  głosów. Pogłoska, ja­
koby Anglia miała odwołać swego urzędo­
wego agenta przy W atykanie, nie ma 
podstawy.

P a r y ż ,  6 . listopada. W e czwar­
tek bombardowano dalej Irun bez szkód 
znaczniejszych.

Odpowmós. redaktor: Władysław Łoziński.

Przyjechali «lo Lwowa.
Dnia 5. Listopada.

H o te l E u r o p e jsk i:
Pp. S. br. Hagen, z Wielkich Ócz. K. 

Berchard, notar., z Szczerca. — J. Dworzak, z 
Świrza. — J. Miliński, z Helenkowa. — K. Wie- 
rzejski, z Tomaszowa. — J. Zwolski, z Bryńca.

H otel Ż o r ż a :
P. A. Rodics, z Płuchowa

H o te l A n g ie ls k i:
Pp. Dr. L. Myszkowski, adw., z Jarosławia. 

A . Witosławski, notar., z Brodów. - - A. 01iveira, 
z Ameryki. — D. Papara, z Batiatycz. — M. Szum- 
iański, z Krzywego.

Hotel Krakowski:
P. J. Fiala, podpor., z Berna.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 5. Listopada 1874.

1. A k e y e  *** s z t u k ę .
K olei gal. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k. 
K olei Iw ow .-ezem .-jas. po 200 zl. m. k. 
.Banku kip. ga l. po 200 zł.

Z. L i s ty  z a s t .  z a  lO O  z ł .
Tow. k red , ga l. 5-prcnt. w. a .....................
Tow. k redy t, ga l. 4-pre. w . a .....................
5-prent. lis ty  zastaw ne now e okresowe. 
B anku  hipoteczn. g a l. .
G al. zak ład u  k red . w łościańsk iego .

3. O bli f f l  Z A  lO O  z  i.
lndem nizaey jne  g a l .........................................
Pożyczki k ra jow ej z r. 1873 po 6 pp. wa.

4 . L o s y ,
M iasta K rak o w a  .

„ S tan is ław o w a .
5. M o n e ty .

D u k a t h o l e n d e r s k i .....................................
n cesarski

N a p o leo n d ^ r
P ó ł im perya ł ro ssy jsk i .
R ubel ro ssy jsk i sreb rn y  .

„ papierow y 
T a la r  p ru sk i s reb rny  . . . .
P ra sk ie  bile ty  kasow e . . . .  
S reb ro  .................................................................

p ła cą  (żąd a ją

1 S4
zł. ct zł. Ct
243 — 245 —

f 142 50 144 50
226 50 228 50

1"
83 80 84 60
74 25 74 75

g 83 80 84 601 0 88 20 89 —
96 — —

s 83 65 84 30
h 87 75 88 75
1

16 50 18 —
15 — 16 50

5 15 5 23
5 17 5 25
8 80 8 88
8 95 9 5
161 1 68
152 153__ —
162 1 63

104 105

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  4. L istopada  1874 .

1 .  D D ' g  P  a ń s t  w  a .  p łacą  żąd a ją
Jed n o lity  d łu g  państw a  w ban k n . . , 70.50 *70.60

„ w  srebrze . . 74.40 74.G0

H o te l W a r sz a w sk i
P. W. Gorzycki, z Stanimirza.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 5. Listopada.

P p -  Ks. A. Lubomirski, do Niżynca. — F. 
Woudrak, radca lesn., do Wiednia. — A. Moret 
Blaramberg, kapit., do Multan. — O. Hubrich pod­
p o ru c z n ik ,  do Wiednia. — G. Arion, do Multan. — 
H. Szeliski, do Kozowy. — W. Siekierka, do Roseyi,

S p o strz eż en ia  m eteo ro lo g io zn e .
z dnia 6. Listopada 1874.

Barometr 747.32mm. Psychrometr suchy 0.75°C 
P s y c h r o m e tr  wilgotny 0.75°C. Prężność pary 4.26 
mm. Wilgoć 100(y0. Zachmurzenie 10. W iatr S.l. 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. Mgła.

Pociągi kolejowe: 
Przychodzą:

na g łów ny dw orzec : z K rak o w a: o 5. godz. 
57 min. rano , 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z C zern io w iec : o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podw ołoczysk  i B ro ­
dów : o 4. godz. 18 min. ra n o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S try ja : codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 er! '  wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
—  do U zern iow iec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podw ołoczysk i Brodów :
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we W torek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud

Z Podzamcza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o
11. g. 32 in. w nocy i 12. g. 26 m. wpoludD.

Losy z r- l 838 ca le  .
„ 1839 p ią ta  cześć 
„ 1854 po 250 zf. 4-prc. .
„ 1860 po 500 z ł. 5-pre.
„ 1860 po 100 z ł. 5-prc.

P ożyczka z r. 1864 (z prem ia) po 100 zł. 
R enty  Como po 42 lir .  austin• austin

8 .  O b l i g a c j e  Im ie n in .

Czech . 
Bukow iny • 
Galicy i
N iższej A ustryi
Siedm iogrodu
W ęgier

3 .  A k c j e .

płacą  żąd a ją
. 264.— 268.—
. 235.— 238.—
. 100.75 101.—
. 109.25 109.50

112.50 113.50
. 134.75 135.50
. 25.— 25.50

lO O  z ł .

. 98.— 98.50
82,50 83.—

. 84.— 84.25

. 98.— 9 9 .-
74.75 75.50
77.75 78.25

155.25 155.50
. 239.75 240.—
. 920.— 930.—N iższo-austr. tow  eskom pt. p0 500 z ł. .

Ga . banku kraj. a  200 zł. w płata 40 pro. .
Ga banku hip. po 200 zł. w płata 50 pre. .
G al. b an k u  hand l. i przem . h 200 z ł. w ół. 40 prc.
Gal. z ak ł. k red . z iem sk. k 200 zł ____ — •—B anku  narodow ego . . . . .  9glJ' _  9gg___
K ol. naddn iest. k 200 zł. w  sreb r ’ ' ' —
A ustr. tow  ż eg lu g i p a r. po 500 zł. m. k . ’ .’ 4 6 6 .-  468
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł m k  195.— 195.50
K ol. P reszów -T arn . (w ęg. CZęść) a  200 z ł. w sreb ——
Pół. kolei po 1000 z ł. w  a. . 1872.— 1875.—
K ol. K ar. Ludw. po 200 z ł. m . k . . . . 241.50 242.—
Lw ow .-czern. ko l. po 200 z ł. w. a. w  sreb r . 143.— 143.50
Tow. kol. źel paiist. po 200 z ł. m k. . . 303.50 304.—
Połud. kol. państw , po 200 z ł. w. a. . . 135.50 136 —
I. Kol. węg. ga l. a  200 zł. w  srebr. . 110.— 117.—

4. L i s ty  z a s t .  l o s o w a n e ,

Pow sz, au str . zak ł. k red . z iem . 5-pre. w  srb r. . 
G al. z ak ł. k r . ziem . w K rak . los. w 28 la t6 -p rc .

» 71 » n 36 „ 6-pre.
37 „ 5 i pół

(za 100 zł.

G al. T ow . k red . w. a. po 4 p re  
„ „ jj po 5 p rc .

G al. b an k u  h ipo t. po 6 p re .
G al. z a k ł .  k red . w łość, po 6 proc. 
B an k . n a ró d , do 5 nrc.B an k . naród , po 5 p re .
W ęg . tow . ziem . po  5 i  pół p re . 

n n M po 6 prc.

5 ,  O b  Uff. z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K ol. A lb rech ta  k 300 z ł .  5-prc. w . a.
K ol. n ad d n ie trzań sk a  a  300 zł. 5-prc. w . a . 
T ow . k o l. ż e l. P reszów -T arnów  {węg. część) 

ś, 300 z ł .  5-prc. w  srb r.
K ol. pó ln . po 100 z ł .  m . k .

» „ „ 100 z ł. w . a . .
K ol. g a l. K ar. L udw . po 300z ł. 5 p rc . 

w n * « LL em isyi

K ol. lw ow .-czern” ja s .  IY* ennsyi k  300 z ł.
5-pre. w  s re b r .................................................

W ęg. g a l .  k o l. k 200 z ł. 5-prc. w  srb r.

6 .  L o s y .
In s t. k re d . d la  h and lu  po 100 z ł. w . »•
C larego po 40 z ł .  m . k. . • • * - *
T ow . żeg l. p a r. na  D unaju  po 100 zł. m . k .
Kelglevicha po 10 zł. m.  ...........................
L osy m ia s ta  K rakow a . •
P ożyczka  m iasta  B udy po 40 z ł .  w. a . . 
P alłiego  po 4o z ł. ui. k .  . . -
F u n d acy a  szpit. A rcykaięcia Rudolfa 
S alm a po 40 z ł. m . k .

95.50 
93.—
88.50
92.50 
75.— 
83-50
88.50 
98.— 
93.90
85.50

96.50
93.50

93.50

94 — 
86 .—

(za 100 zł.)
77.— 
27.—

76.—
26.50

94.50
90.—

102.—

76.25

163.50 
26.25 
90.— 
13.— 
16.— 
25.— 
24.— 
12.50 
32.—

79.—
76.50

164,—
26.50
90.50
13.50 
17.— 
26.— 
25.— 
13.— 
33.—

S t. Genois po 40 z ł .  m . k .......................................
Poź. m ias ta  S tan isław ow a po 20 z ł. w . a. 
P oż . T ry es t. po 100 z ł. m . k.

W ald ste in a  po”20 z ł.  m . k ......................................
W m dischgratzu  po 20 z ł. m . k .

W eks le  (Ma 3 miesięcy)
A m sterdam  za 100 z ł .  hol.
A ugsburg  za  100 z ł .  w . p. n . .
B eriin  za 100 t a l .......................................
F ran k fu rt 100 z ł .  w. p. n.
H am burg  za 100 M. B.
Londyn za  10 f t. szt.
Paryż  za 100 fr.

K u r s  z ł o t a .
D ukat ces. m o n . .................................................

„ pet. w a g i .......................................
K orona . . . .
20- f r a n k ó w k a .................................................
Rossyjski i m p e r y a ł ........................................
T a la r zw iązkow y . .
Srebro . . . .  .

25.50
15.25

107.—
52.—
23.—
21.75

26.50 
15.75

53.'—
23.50
22.50

93.10 93.20
91.85 92.—

91.85 92.'—
53.65 53.75

109.80 109.95 
43.70 48.75

5 22 
5.24

8.84

5.23
5.25

8.85 

104,30 104.50

Telegrafowany kura wiedeński.
D nia  5. L istopada  1874.

Jedno lity  d łu g  p ań stw a  w  ban k n o tach
r  n w  srebrzeLosy z 1860 roku  
Akcye b anku  w iedeńsk iego  
_ « ,  v  k redy tow ego  
L ondyn 10 fun tów  szte rlingów  
Srebro  . . . .
N apoleond}or 
D u k a t .

zł. et.
70 45
74 40

109 75
988 —
241 —

109 80
104 40

8 84
— —

i
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(3903 1- 3) Obwieszczenie licytacyi.

L. 16.299. Ze strony c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Tarnopolu wypisuje się 
licytacya w celu wydzierżawienia podatku konsumcyjnego wraz z 20%  dodatkiem:

a) od rzezi bydła i wyrębywania mięsa podlegającego opłacie podatku konsum­
cyjnego wedle III. klasy taryfy;

b) od wyszynku wina
na rok 1675, 1876 i 1877 a to, bądź na jeden rok, bądź też bezwarunkowo na trzy 

lata, albo nareszcie na jeden rok z milczącem odnowieniem na rok drugi, albo trzeci, 
a to :

N

8Oh
«e
NO

Powiat dzierżawczy

Kopeczyńce

Probużna

Złotniki

Grzymałów .

B rzeżany.

Cena wywoławcza wraz 
20%  dodatkiem wynosi 

rocznie

od
mięsa

zł. Ict.

1442

693

831

2214

7615

50

91

34

od
wina

zł. Ict

12

62

razem

zł ct.

1442

705

839

2276

7615

50

91

34

Licytacya odbywać się będzie podczas 
godzin urzędowych w c. k powia­

towej Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnopolu

16. Listopada 1874 przedpołudniem

dtto. po południu

dtto. dtto.

17. Listopada 1874 przedpołudniem

dtto. po południu

i
Pisemne oferty zaopatrzone 10*%. wadyum mogą być do godziny 9. przed południem 

w dotyczącym dniu licytacyi do naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu wniesione 
Względem warunków licytacyi wraz z opisem miejscowości do każdego powiatu dzie­

rżawczego przydzielonych, powziąć można wiadomość tutaj.
C. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu.

Tarnopol dnia 30. Października 1874.

(3904 1 - 3 ) Obwieszczenie licytacyi.
L. 9111. Ze strony c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Nowym Sączu wypisuje się 

licytacya w celu wydzierżawienia podatku konsumcyjnego wraz z 20%  dodatkiem, od rzezi 
bydła i wyrębywania mięsa podlegającego opłacie podatku konsumcyjnego wedle III. klasy 
taryfy, tudzież od wyszynku wina wedle III. klasy taryły na rok 1875, 1876, 1877, a to 
bądź na jeden rok bądź też bezwarunkowo na trzy lata, albo nareszcie na jeden rok z 
milczącem odnowieniem na rok drugi i trzeci, a t o :

Li
cz

ba
po

rz
ąd

ko
w

a

Powiat dzierżawy 
z miejscowościami

Cena wywołania 
wraz z 20%  dodatkiem 

wynosi rocznie
Licytacya 

odbywać się będzie 
podczas godzin urzędowych 
w c. k. powiatowej Dyrekcyi 

skarbu w Nowym Sączu
od mięsa od wina

złr. | ct. złr. ct.

1
Jordanów 

z 35 miejscowościami 1003 -- -- — 16. Listopada 1874

2
Myślenice 

z 36 miejscowościami __ __ 555 — n » n

3
Nowy Targ 

z 57 miejscowościami 2135 ... _ __ — r> 7) "

4
Nowy Targ 

z 57 miejscowościami __ __ 922 20 » y> n

5
Krościenko 

z 68 miejscowościami __ __ 196 — » » n

6
Limanowa 

z 58 miejscowościami - --- 360 — 17. Listopada 1874

7
Łabowa

z 22 miejscowościami 256 --- — — # »

8
Łososina dolna 

z 41 miejscowościami 230 --- __ — * W »

9
Łososina dolna 

z 42 miejscowościami __ --- 80 — « » W

10
Łabowa 

z 22 miejscowościami __ - - 14 — w » n

11
Krynica 

z 35 miejscowościami __ __ 146 _ 18. L istopada 1874

12
Nowy Sącz 

z 102 miejscowościami . - 793 50 n u  »

13
Stary Sącz 

z 61 miejscowościami 1837 __ --- — n n «

14
Stary Sącz 

z 53 miejscowościami __ __ 217 50 * w

15
Gorlice 

z 64 miejscowościami —. __ 660 — 19. Listopada 1874

16
Biecz

z 36 miejscowościami __ --- 122 — » » »

17
Grybów 

z 33 miejscowościami __ __ 355 85 * » »

18
Ciężkowice 

z 27 miejscowościami 1407 -- — — » » »

19
Ciężkowice 

z 25 miejscowościami — — 56 38 » * 99 [

fiicitation^SluWnbignng.
3- 16.299. fBon ber f. f. $inanj=Sejirfs=®irection in Tarnopol roirb jur fBerpacptung 

ber aUgemeinen SBerjeprungsfteuer fammt 20percentigen 3 uf$fog:
a) non fteuerpfticptigen SUepfcptacptungen unb non ber $teifopausfcprottung nad) ber III. 

©arifśclaffe unb
b) nom SBeinauSfcpanfe

fiir bie ©olarjapre 1875, 1876, 1877 unb p a r ,  entroeber auf (Sin $apr- ober unbebingt 
auf brei Qaf)re, ober enblicp auf (Sin Sapr mit ftiltfcpTOeigenber (Srneuerung auf baś jtneite ober 
britte bie Sicitation piernit ausgefcptieben, unb jroar:

Pisemne oferty zaopatrzone 10%  wadyum mogą być do godziny 2gioj po południu 
dnia licytacyę ustną poprzedzającego do Naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu 
wniesione.

Względem warunków licytacyi wraz z spisem miejscowości do każdego powiatu dzier­
żawnego przydzielonych powziąść można wiadomość tu taj, i u kierowników nadzoru straży 
skarbowej w powiecie Nowo-Sądeckim.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu 

Nowy Sącz dnia 24. Października 1874.

ą
cK-o
sa-

tpacptbejtrfe

Kopeczyńce .

Probuźna

Złotniki

Grzymałów .

B rzeżany.

©er jćiprticpe gtsfaB 
preis fammt 20%  

fcplag betragt

nom
ftleifd)

ft. j f t

1442

693

831

2214

7615

50

91

34

nom
SBein

fi. f t

12

62

Bufatm
men

ft. ]fr.

1442

705

839

2276

7615

50

91

34

S ie Sicitation roirb bet ber U . ginanj= 
33ejirfS:®irection in Tarnopol abge= 

palten tnerben um 10 Upr 
SSormittags an

16. 3ionember 1874 tBormittagś

ddto. -Jtacpmittags

ddto. ddto.

17. jkonember 1874 23ormittags

ddto. 9lacptttittags

©cprifttidje Stnbote betegt mit 10% fBabiunt fonnen bis fkeun Upr SSormittagS betreffen= 
ben £icitattonstageś bei bem ?8orftanbe ber f. t. gittans=SBejtrfS=®irection eingebracpt tnerben.

©ie £icitationś=23ebingmffe fammt bem aSerjeicpniffe ber ju jebem ipacptbejirfe jugeroiefe= 
nen Drtfcpaften fonnen pieramts angefepen tnerben.

93on ber f. f. $inan$=33ejirfs=®irection.
Tarnopol nm 30. Dftober 1874.

(3868) (M cnn tn ifje .
5Das f f. £anbeS= ate tprefjgeridpt in tprag 

pat auf 2lntrag ber f. f. ©taatsamnaltfdpaft 
in Sefcptufjes nom 20. Dftober
1874 3- 3267), ju 9łecpt erfannt:

©er Bntjatt beś Śtrtifels mit ber 2Iuf= 
fcprift „Gregrova Obrana11 in Der (^eitfcljrift 

„Ce<h“ 9łt. 237 nom 18. Dftober 1874, 
begriinbet ben ©patbeftanb bes 33ergepenś gegen 
bie Offenttic^e 9iupe uttb Drbnung nacp §. 300 
©t. ©., unb es tnirb baper unter gleicp* 
leitiger Seftatigung ber nerfiigten 33efdjtag= 
napme auf ©runb ber §§. 489 unb 493 ©t. 
tp. D. bas objectine ICerfapren eingeteitet, 
bie SBeirernerbreitung biefer ©rudfcprift oerbo= 
ten unb bie 93ernicptung ber mit Sefcplag be= 
legten ©pemplare nerorbnet.

©as f. f. £aubeś= ate fprefjgericpt in 
fprag bat auf Stntrag ber f. f. ©taatóanroatt= 
fcbaft, in golge 33efdplufjeS nom 20. Df= 
tober 1874 Batjt 324 76, ;u 9łecpt erfannt: 

©er Śnfjalt beś StrtifetS mit ber 9Iuf= 
fcprift .Co jest k a rak te r” in ber Beitfcprift 
„Narodui listy“ 9tr 271 nom 4. Dftober 1874 
begriinbet ben ©patbeftanb beS im § 63
©t. © bejeidjneten 33erbrecpenś ber 30cajeftats= 
33eleibigung unb tnirb baber unter gteicpjeitiger 
S3eftatigung ber nerfiigtett Sefcplagnapme auf 
©runb ber §§. 489 unb 493 ©t. 5p. D. bas 
objectine SBerfapren eingeteitet, bie 2Beiteroer= 
breitung biefer ©rucffcbrift nerboten unb bie 
21ernicptung ber mit 33efcplag betegten 6 pem= 
plare nerorbnet. __________

©as f. f. £anbesgericpt ate iprefjgeridjt 
in ijSrag, pat auf Stntrag ber f. f. ©taate= 
anraaltfcpaft in jyolge beś SbefcbtujjeS nom 20. 
Dftober 1874, 3 a^l 32724, ju 9tecf)t erfannt: 

©er 3 nf)alt bed Sorrefponbenjartifete mit 
ber 3Iuffc^rift „Z Karliua“ unter ber dtubrif 
.V estnik śkolsky1* in ber Beitfcbńft „Yysehrad" 
31 v. 12 nom 18. Dftober 1874, begriinbet ben 
©tjatbeftanb be§ im §. 300 ©t. © , bejetcp= 
neten SSergetjenS gegen bie bffentlidje iliutje 
unb Drbnung unb tnirb bafjer unter gteicbjei= 
tiger Seftdtigung ber nerfiigten Sefc^tagnaljme 
auf ©runb ber §§. 489 uńo 493 ©t tp. D. 
bas objectine SSerfatiren eingeteitet, bie 2Beiter= 
nerbreitung biefer ©rudfc^rift nerboten unb 
bie SSernt(|tung ber mit 33efcf)tag betegten @Eem< 
plare nerorbnet.

©as f. f. £anbes= ate iprefjgeridjt in 
iprag pat auf Stntrag ber f. f. ©taatśauroalt= 
fepaft in golge be§ 33ejcptupes nom 20. Dctober 
1874 3- 32508, ju 3>te(pt erfannt:

©er Snpalt bes £eitartifets mit ber 
Stuffcprift „Novy vladai lis ta in ber Bedfcprift 
„Brousek“ 5łr. 29 nom 16. Dftober 1874 be= 
griinbet ben ©patbeftanb bes SSergepenS gegen 
bie offentlicpe 3iupe unb Drbnung nacp §. 
302 ©t. ©., unb roirb bat)er unter gleicp= 
jeitiger Seftdtigung ber nerfiigten 23efcptag= 
napme auf ©runb ber §§ 489 unb 493
©t. tp. D. bas objectine aSerfapten eingeteitet, 
bie 2Beiteroerbreitung biefer ©rudfcprift ner= 
boten uub bie RSernicptung ber mit Siefcptag 
betegten ©jemptare nerorbnet.

©as f. f. £anbesgeridpt ate 
in sprag, pat auf Stntrag ber f.

[ anroattfcpaft in f^otge bes 33efcpluffe§ nom 20. 
; Dftober 1874, 3apt 32508, ju tlłecpt erfannt:

©er Bnpalt bes £eitartifels mit ber 2luf- 
fiprift „Nemecke minervny ze sloyauskych 
penez" in ber 3 e^ f^ r7ft .Narodni listy” 
ikro 283 nom 16. Dftober 1874, begriinbet 
ben ©patbeftanb bes SSergepenS gegen bie 
offentlicbe Stupę unb Drbnung nacp §. 300 
©t ©. unb es rnirb baper unter gteicpjeitiger 
SSeftatigung ber nerfiigten 33efcplagnapme auf 
©runb ber §§. 489 unb 493 ©t. )p. D. 
baś objectine 33erfapren eingeteitet, bie 2fieiter= 
nerbreitung biefer ©rudfiĄrift nerboten unb bie 
33ernicptung ber mit SBcfcptag betegten @jem= 
plare nerorbnet.

(3880)
©as f. f. £anbesgericpt ate iprefjgeridjt tn 

iprag pat auf Stntrag ber f f. ©taatSanroatL 
fepaft in golge bes 33efcplupes nom 16. ©eptern* 
ber 1874 3- 2^906, ju 3tecpt erfannt:

©ie Śeroffenttidjung beś Strtifetś mit ber 
Stuffcprift „DeJuici v Chicago- 3tubrif „Cono- 
yehu“ in ber B ^tf^ ttft „Delnicke noyiny” 
9tr. 17 nom 12. ©eptember 1874 begriinbet 
ben ©patbeftanb beś im §. 24 beś ©efe|eS 
nom 17. ©ecember 1862, 3lv. 6 9t. ©. S3I., 
bejeii^neten 33ergepenS unb rnirb baper unter 
gteidjjeitiger S3eftdtigung ber nerfiigten S3ef^lag= 
naptne auf ©runb ber §§. 489 unb 493 ©t. 
ip. D. bas objeftme SSerfapren eingeteitet, bie 
ŚBeiteroerbreitung biefer ©rudjcprift nerboten 
unb bie 33ernicptung ber mit Sefcptag betegten 
©Eemptare nerorbnet.

©as f. f. £anbes= ats tprepgericpt in 
tprag pat auf Slntrag ber f. f. ©taats= 
amoattfcpaft in fyotge bes 33efcp[u|es nom 20. 
Dftober 1874 3- 32509, ju  Śiecpt erfannt:

©er Snpatt bes £eitartifel mit ber 2luf= 
fcprift „Hrozue ulisky Siovaniiy ve Slezsku11 
in ber 3 e't f ^ 4ift .C ech11 9łr. 235 nom 16. 
Dftober begriinbet ben ©patbeftanb beś iut §. 
65 a ©t. @. bejeiepneten SPerbrepenS ber ©to= 
rung ber offentticpen 9łupe unb rnirb baper 
unter gteicpjeitiger Seftatigung ber nerfiigten 
SBefcptagnapme auf ©runb ber §§ 489 unb 
493 ©t. ip. D. bas objeftine fPerfapren einge-' 
teitet, bie 2Beiternerbreitung biefer ©rudfcprift 
nerboten unb bie £Bernicptuttg ber mit 23efcptag 
betegten (Sjentplare nerorbnet.

©as f. f. £anbeśgerrcpt ate (prefjgericp: 
tn iprag, pat auf Stntrag ber f- f- ©taatśa 
anroattfcpaft in $otge beś dtefcptuffeS nom 20. 
Dftober 1874, 3 . 3247 7, ju 9tecpt erfannt:

©er Snpalt bes Strtifelś mit^ ber Stuf* 
fcprift .M a socialismus icista v state a y na- 
rode”, „Deluicke melodie” unb „Co jest so- 
cialai dem okratu rn ber 3 2ttfcprift „B udou- 
caost“ 9łr. 2 nom 15. Dctober 1874 begriin= 
bet ben ©patbeftanb bes im §. 65 a ©t- @. 
bejeiepneten iOerbreiptnś ber©tbrung ber bffent- 
ticpen diupe unb roirb baper unter gteicpjeitiger 
Sleftatiguofl ber nerfiigten Sefcptagnapme auf 
©runb ber §§. 489 uub 493 @t ?P- D. baś 
objectine 33erfapren eingeteitet, bie 2beiterner= 
Breitung biefer ©rudjcprift nerboten unb bie 
Sernicptung ber mit aiefcptag betegten ©£em= 
ptare nerorbnet.
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(3863 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 30346. Ces. król. Sąd krajowy w 
Krakowie, zawiadamia niniejszym edyktem 
niewiadomych z życia i miejsca pobytu Ja- 
kóba i Marcina Farfurowskich, a w razie ich 
śmierci niewiadomych sukcessorów tychże, 
że przeciwko nim pod dniem 18. Paździer­
nika 1874, L. 30346 Lipman Breiter, Cha­
na Laja z Breiterów Goldmann, Rebeka z 
Breiterów Landau, i Estera Debora z Brei­
terów Sercarzowa, o uznanie zadawnienia 
sum 2501 złp. 10 gr. i 2501 złp. 10 gr. 
ciążących w poz. 3. on. na realności pod 
1. 110 Dz. VIII dawn. 158 gm. VI. w Kra, 
kowie położonej, powodów własnej, i o wy- 
ekstabulowanie tychże sum pozew wnieśli, 
w załatwieniu którego wyznaczono term in 
30-dniowy do obrony.

Gdy miejsce pobytu pozwanych lub ich 
sukcessorów nie jest wiadom e, przeto c. k. 
Sąd w celu zastępowania tychże pozwanych 
lub ich spadkobierców na koszt i niebez­
pieczeństwo tychże tutejszego adw. p Dra. 
Hajdukiewicza z substytucyą p. adw. Dra 
Lisowskiego kuratorem nieobecnych ustano­
wił, z którym spór wytoczony według usta­
wy postępowania sądowego w G alicji obo­
wiązującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanym, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sami stanęli, lub też potrzebne doku- 
menta ustanowionemu dla nich zastępcy u- 
dzielili, wreszcie innego obrońcę sobie wy­
brali, i o tern c. k. Sądowi donieśli, w ogóle 
zaś, aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyli, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki, 
sami sobie przypisaćby musieli.

Kraków, 23. Października 1874.
(3873 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 12.973. C k. Sąd obwodowy w 
Stanisławowie jako handlowy uwiadamia ni- 
niejszem Izaka Eliasza Kofflera i Markusa 
Mellera pierwej w Zaleszczykach mieszkają­
cych a obecnie niewiadomego miejsca poby­
tu, że na podstawie wekslu z daty Stanisła­
wów 3. Października 1873, tudzL ż protestu 
z daty Sołotwiua 14. Października 1874 na 
prośbę czeskiego Towarzystwa przemysłu o 
leśniczego względem zapłacenia sumy wekslo­
wej 3000 złr. z pn. nakaż zapłaty przeciw 
nim wydanym został, i doręczonym do rąk  
adw. Dr. Dwernickiego, którego z substytu­
cyą adw. Dr. Szydłowskiego kuratorem dla 
nich ustanowiono.

Wzywa się więc wyż wy mienionych by 
itiformacyę ustanowionemu kuratorowi udzie­
lili, albo kogo innego swym zastępcą zam ia­
nowali i Sądowi o tern donieśli, albowiem w 
razie przeciwnym sami sobie złe skutki przy­
pisać będą musieli.

C. k. Sąd obwodowy.
Stanisławów 21. Października 1874. 

(3747 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 29.981. C. k. Sąd krajowy Krakowski 

zawiadamia niniejszym edyktem p. B. Baudlera, 
że przeciw niemu dom haudlowy w Szczecinie 
pod firmą Maliling i Spółka pod dniem 14 
Października 1874 do 1. 29.981 wniósł pozew 
wekslowy, w załatwieniu którego wydano u- 
chwałą z d. 16. Października 1874 L. 29.981 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 100 zł. w. a. 
z pn. w trzech dniach pod rygorem egze- 
kucyi wekslowej. Gdy miejsce pobytu pozwa­
nego p. Bandlera nie jest wiadomem, przeto 
c. k. Sąd w celu zastępowania pozwanego 
p. B. Bandlera na koszt i niebezpieczeństwo 
tegoż tutejszego adw. Dr. Retingera z substy­
tucyą p. adw. Dr. Wilkosza kuratorem nie­
obecnego ustanowił, z którym spór wytoczony 
icedług ustawy postępowania wekslowego 
przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne dokumenta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił, 
wreszcie innego obrońcę sobie wybrał i o tem
o. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby wszelkich 
możebnych do obrony środków prawnych 
użył, w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisaćby 
musiał.

Kraków dnia 16. Października 1874.
(3816 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 11.971. W dniu 19. Listopada 1874, 
w dniu 23. Grudnia 1874 i w dniu 21. Sty­
cznia 1875, każdym razem o godzinie 10. 
przed południem odbędzie się w tutejszym 
c. k. Sądzie egzekucyjna publiczna sprze­
daż realności pod 1. k. 100 rep. 62 w Ba­
binie Iwana Nakonecznego własnej.

Cena wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 765 złr., wadyum wynosi 76 złr. 
50 ct a. w.

Resztę warunków wolno w tutejszej 
registraturze przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego m. deleg.
Sambor dnia 30. Września 1874.

(3S14 3 —3) © fo w ies iecz ieu ie .
L. 1563. C. k. prezydent Sądu krajo­

wego wyższego we Lwowie w myśl §. 301 
ustawy p. k. mianować raczył przewodniczą­
cym trybunału Sądu przysięgłych przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Samborze na III. ka­
dencję, która się na dniu 17. Grudnia 1874

rozpocznie, prezydenta c. k, Sądu obwodo­
wego Józefa Dittricha, zastępcami zaś prze- 
wodnicącego radców Sądu krajowego Feliksa 
Madej ewskiego, Gustawa Schenka i Jana 
Czaczkowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 26. Października 1874.

(3802 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 6284/74. W sprawie Isaaka E isen­

steina przeciw Ludwikowi Kosturkiewicz, 
Tomaszowi Trybulec, i Janowi Goluchoskie- 
mu o zapłacenie 2525 zł. i 140 zł. w. a 
z pn. c. k. Sąd powiatowy w Śniatynie u- 
stanawia dla przypozwanego Jana Gołuchow- 
skiego na wypadek niedoręczenia mu pozwu, 
gdyż z powodu podróży po Galicyi odbywa­
nych, stały pobyt tego nie jest wiadomy ku­
ratora w osobie Michała Honorskiego w 
Śniatynie, i temu pozew de praos. 7/9 1874
1. 6284 z terminem na 18. Listopada 1874 
wręczył.

Wzywa się niniejszym edyktem Jana 
Głuchowskiego, aby w należytym czasie u 
ustanowionego kuratora lub też w Sądzie 
osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użył, ile że z zaniecha­
nia wyniknąć mągące niekorzystne skutki 
sobie przypisze.

Śniatyn, 30. Września 1874.
(3777 3—3) O b w iesK C ieeu iec

L. 49736. Na podstawie §. I. rozpo­
rządzenia Ministerstwa rolnictwa z dnia 15. 
Maja b. r. L 4318 wydanego w porozumie­
niu z miuisterstwem spraw wewnętrznych i 
obrony krajowej, a zamieszczonego w dzien­
niku ustaw kraj. pod Nr. 57 i w porozumie­
niu z komisyą krajową dla podniesienia cho­
wu koni, obwieszcza się niniejszem, że cho- 
dowcy koni, którzy chcą ogierami swymi od- 
stanawiać cudze klacze, mają zgłosić się celem 
otrzymania Jicencyi najpóźniej do dnia 15. 
Grudnia b. r.

W podaniach, które mają być wysto­
sowane do c. k. Namiestnictwa, a wniesione 
na ręce własnego powiatu Starosty, winni 
właściciele ogierów, podać wiek i pocho­
dzenie ogierów, których do stanowienia 
obcych klaczy używać zamierzają i siedzibę 
Starostwa, do której swe ogiery, celem przed­
stawienia ich komisyi licencyonowania dosta­
wić pragną. Jeżeli właściciel ogierów życzy 
sobie, aby komisya oględzin do niego na 
miejsce przyjechała, winien w zgłoszeniu 
wyraźnie się zobowiązać, że zapłaci wyni­
kłe ztąd koszta komisyi. i ma złożyć w c. 
k. Starostwie przed terminem licencjonowa­
nia na pokrycie tych kosztów kwotę, jaką 
oznaczy się zawiadamiając go o zesłaniu ko­
misyi na miejsce.

Przy tej sposobności przypomina się 
chodowcom koni, postanowienie §. 12. i 15. 
powyżej wspomnianego rozporządzenia mini- 
steryalnego §. J 2. postanawia, że ogiery, któ­
re przy premiowaniu bezpośrednio prżed do • 
tyczącym peryodem stanowienia odbytem od­
znaczone zostały premią rządową, w zasadzie 
nie potrzebują osobno być przedstawionymi 
komisyi licencyowania dla uzyskania licencyi 
do prywatnego stanowiewienia.

Posiadacz takiego ogiera, winnien jednak 
przed używaniem go do stanowienia uciąć 
się do przynależnej komisyi licencyonowania, 
o wydanie mu karty  licencyjnej, do stanowie­
nia i w tym celu przedłożyć certyfikat stwier­
dzający, że otrzymał nagrodę.

Właściciel stadnin, którzy dla używania 
ogierów swojej stadniny do stanowienia k la­
czy ze stadniny innego chodowcy koni, jako- 
też posiadacze ogierów pełnej krwi angiel­
skie] do odstanawiania cudzych klaczy życzą 
sobie o trzy mc ć w myśl §. 15. na wstępie 
powołanego rozporządzenia ministeryaluego 
uwolnienie od ubiegania się o licencyę, mają 
wnieść w terminie najdalej do 15. Grudnia 
b, r. do c. k. Namiestnictwa na ręce doty­
czącego c. k. Starosty osobne podania o u- 
wolnienie od obowiązku uzyskania licencyi i 
w podaniach tych wykazać, że są właścicie­
lami stadnin i wymienić te obce stadniny, 
których właściciele używać mogą jego ogie­
rów do stanowienia swoich klaczy. Jeżeli zaś 
chodzi o uwolnienie od licencyi ogiera an­
gielskiego pełnej krwi, oznaczyć dokładnie 
tego ogiera.

Zwraca się uwagę chodowców koni na 
postanowienia ustępu g. §. 8. ustawy z dnia 
16. kwietnia 1873 o dostarczaniu koni po­
trzebnych do wojska stałego i obrony krajo­
wej, według którego w razie uruchomienia 
wolne są od obowiązku stawienia tylko te 
klacze ze źrebiętami, jakoteż klacze ze stad­
nin prywatnych, które były stanowione ogie­
rami licencyonowanymi, i względem których 
przedłożone zostały dowody odstanowienia. 
Przypomina się w końcu, że używanie ogie­
rów nie licencyonowanych do stanowienia 
cudzych klaczy, w myśl rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z dnia 25. Kwietnia 1855 (Nr. 
79 dz. pr. p.) i z dnia 3. Lutego 1866 (Nr. 
18 dz. pr. p.) jest czynem pod zagrożeniem 
kar wzbronionym.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 17. Października 1874.

(3790 3 —3) Obwieszczenie.
L. 6035. C. k. Sąd powiatowy w Bia­

łej, czyni niniejszem wiadomo, iż na żąda­
nie Jerzego Bulowskiego z dnia 20. Lipca 
1874 Nr. 6035 w. celu ściągnienia od Jakó- 
ba i Agnieszki Chrapków z Bestwinki, dłuż­
nej sumy 2000 zł. w. a. z pn. przymusową 
sprzedaż realności dłużników pod Nr. kons. 
12/20, 7/13, i 68 w Bestwince położonych 
w 2 termioach t. j. realności młyńskiej pod 
Nr. kons. 12/20 w Bestwince dnia 24. Li 
stopada 1874 i dnia 23. Grudnia 1874 zaś 
realność Nr. k. 7/13 i 68 dnia 2 3 .Grudnia 1874 
i dnia 25. Stycznia 1S75 r., każdy raz o 
godz. 10 przedpołudniem, w tutejszo-sądowym 
biurze Nr. II. pod następującemi warunkami 
przedsięweźmie:

1. Za cenę wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową tych realności, a m iano­
wicie realności młyńskiej pod Nr. 
kons. 12/20 w kwocie 6193 zł. 41 ct. 
realności 7/13 w kwocie 1306 zł. 80 
ct., a realności pod Nr. kous. 68 w 
kwocie 150 zł. w. a. poniżej których 
realności te na pierwszych dwóch te r­
minach sprzedanemi nie będą.

2. Każdy licytant obowiązany będzie zło­
żyć do rąk komisyi licytacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacyi tytułem  wadyum 
100/0 ceny szacunkowej, które to wa­
dyum nowonabywey na rachunek ceny 
kupna zatrzymane, innym zaś licytan­
tom zaraz po ukończeniu licytacyi zwró­
cone będzie.

3. Dalsze warunki licytacyi, tudzież wykaz 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć 
można w tutejszym Sądzie, zaś wykaz 
podatków i należytości indemnizacyjnych 
w c. k. urzędzie podatkowym w Białej.

Do czego się chęć kupienia mają 
cych zaprasza.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Biała, 24. Sierpnia 1874.

(3840 3 - 3 )  E  d  y  ls  t .
L, 8710 Na dniu 23. Października 1874 

wnieśli do tutejszego sądu Sender Dub i 
Salamon Mark zarzuty do 1. 8710 przeciw 
gminie miasta Rohatyna i Ludwikowi hrab. 
Krasińskiemu przeciw poleceniu rumacyjuemu 
z dnia 14. Października 1874 1. 8402 wzglę­
dem dzierżawy propinacyi Rohatyńskiej z na­
kładem komunalnym, w której to mierze 
termin do rozprawy na dzień 13. Listopada 
1874 o godz. 9tej rano, w sądzie tutejszym 
wyznaczony został.

Z tego powodu ustanawia się dla Lu- ' 
dwika hr. Krasińskiego kuratora w osobie 
p. Franciszka Hirscha w Rohatynie zamie­
szkałego, o czem hr. Ludwika Krasińskiego 
z tem wezwaniem się zawiadamia, aby usta 
nowionemu kuratorowi środki do obrony 
podał, lub aby innego pełnomocnika dla 
siebie ustanowił, i o tem tutejszy sąd zawia­
domił.

C. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn dnia 26. Października 1874. 

(3739 3 — 3) E ii y k  t.
L. 23697. C. k. wyższy Sąd krajowy 

Lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
Lipca 1871 L. 96 Dz. pr. p. do powszech 
nej wiadomości, że w skutek prośby Abrahama 
Naglera, o utworzenie nowego ciała tabular­
nego dla jego realności, w mieście Kołomyi 
pod 1. k. 219, w kołomyjskim powiecie są­
dowym i podatkowym położonej, sk ładają­
cej się z murowanego domu i grantu w 
objętości 75D0 i gi-aniczącej na wschód z 9° 
3' z realnością Chaima Safiry na północ z 80 
2 ' 6"  z realnością Icka Salmana Lindenfelda 
na zachód z 90 z realnością Icka Jakóba 
Steigmana,a na południe z 7° 5 ' z miejską 
ulicą. C. k. Sąd powiatowy w Kołomyi wy­
gotował projekt otworzyć się mającego ciała 
tabularnego, który to projekt w tymże c. k. 
Sądzie powiatowym przejrzanym być może, 
a od dnia dzisiejszego za księgę gruntową 
uważanym będzie, — równie oznajmia się, 
że od dnia dzisiejszego począwszy, nowe 
prawa własności, zastawu, i inne prawa 
hypoteczno na wyż opisanej nieruchomości 
jako nowo ciało tabularne do księgi grunto 
wej wciągnąć się mającej, tylko przez wpis 
do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone 
na innych przeniesione, uchylone być mogą 

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich którzyby,

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar­
cia tego nowego ciała tabularnego na­
bytych, domagali się zmiany wpisanych 
tamże stosunków własności i posiada­
nia, — bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub przepi­
sanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenia ciał hy- 
potecznych, czyli też w inny sposób 
nastąpić ma,

b) już przed dniem otwarcia nowego cia­
ła  tabularnego na nieruchomości tej, 
lub na jej częściach nabyli prawa za­
stawu, służebności, lub inne prawa do 
wpisu hypotecznego przydatne, o ile 
prawa te jako należące do dawniejsze­
go stanu biernego, wpisane byc mają, 
a przy założeniu nowego ciała tabu­
larnego wciągnięte nie zostały, aże­
by w c. k. Sądzie powiatowym w Ko­

łomyi swoje oznajmienie do dnia 81. 
Stycznia 1875 włącznie tem pewniej 
wnieśli, ileże w przeciwnym razie u tra ­
cą prawo popierania oznajmić się m a­
jących roszczeń przeciw osobom trze­
cim, które na mocy niezaprzeczonych 
wpisów w nowej księdze gruntowej 
zawartych, prawa hypoteczne w dobrej 
wierze nabędą.

Czyni się zarazem uwagę, że obo­
wiązek zgłoszenia przeto nie ustaje, że p ra­
wo zgłosić się mające widocznem jest z księ­
gi publicznej, już do użytku nie służącej, lub 
z rezolucyi sądowej, albo że podanie stron 
tyczące się tego prawa do Sądu wniesio- 
nem zostało ; a nakoniec, że restytucya lub 
przedłużenie powyższego term inu dla poje- 
dyńczych stron miejsca nie ma.

Z c. k. wyższego Sądu krajowego.
Lwów dnia 14. Października 1874.

(3791 3 — 3) <£ b i  S t .
3- 6481. aSom f. f. 33ejirf§gericpe in

Biała wirb jur aUgemeinen £enntnifś gebracp, 
bafj beptfs fpteinbtingung ber gorberung ber 
©pleute Josef unb Maryanna Grygierzec im
Setrage non 6850 fl. f. 31. ©. bie eęefutine
geilbietung ber bem Johann Wanoth unb ber 
Anna geprigen Jłealitat sub Nr 16 in ber 3Sor= 
ftabtBiała bet ber pemit auf ben 26. 9Ioo. 1874 
um i O U p  SSormittag angeorbneten SCagfafcung 
f). g. ftattflnben wirb, bei weldjer biefe 3tea= 
litat unter ben int Ijiergertćps Śefdjeibe nom 
10. 3Jlai 1874 3- *903 beftimmten $eilbietung§s 
aSebingungen jeboćfj aucl) unter bem ©djftfeungS* 
w ertp  an ben -Keiftbietenben pntangegeben 
werben wirb.

•gienon werben fammttidp ^ntereffenten 
nerftanbigt.

Biała, 30. ©eptember 1874.
(3751 3—3) @ & i  c  f .

3- 5455. aSon ©eiten be§ f. f. aSejirlS- 
gericpes Kenty wirb funbgemaćp, baji befjufs 
Ijereinbringung ber, ber grau  Marie Samesch 
nom £errn  Stanislaus Mrozowski nnb §rau 
Julie Mrozowska jugefprocpnen SBecfjfelfumme 
pr. 813 fi. 42 fr. oft. 2B. f.*3t. ©. bie offent= 
lidje geilbietung ber bem ^errn  Stanislaus unb 
Julie Mrozowska geprigen in Kenty sub C. 
Nr. 159 alt 250 nen gelegenen SHealitat jammt 
Slttinenjen unb bes bem ^errn  Stanislans 
Mrozowski geprigen y3 2tntpUe§ non ber 
eittem /galfte unb 9/4q Slntpile non ber anbe= 
ren £alfte ber in Kenty sub C. Nr 158 alt 
250 neu gelegene 9tealitat fammt Slttinenjen 
in jwei Serminen unb jwar am 16. Słonember 
unb am 30. Słonember 1874 jebesmal um 10 
l i p  aSormittagS beirn !. I. Śejirfsgeridjte in 
Kenty wirb abgeplten werben, unb baj) bei 
biefen Serminen bie gebacpen Jiealitaten nur 
um ben ©dp$ung§prei§ nam lid) bie Jłealitat 
sub C. Nr. 159 a. 25072 n. um ben 33etrag 
pr. 1884 fl. 80 fr. unb bie gebacpen Slntpile 
ber Dlealitat sub C. Nr. 158 a. 250 n. um 
ben ajetrag pr. 464 fl. 481/* fr. oft. 2B. ober 
um einen p p r e n  kpreis werben nerfauft 
werben, gttr ben gali, baj) bie gebacpen 3iealitćU 
ten ober and) nur eine berfetben bei feinem ber 
erften jwei Sicitationstermineu wenigftenś um 
ben © c p p n g p re te  nerauprt werben fonnte, 
wirb ber te rm in  auf ben 7. fDejember 1874 
um 10 t l p  aSormittagS bei bem pefigen ©e* 
ricpe jur geftfepng erteicpernben Śebingungert 
beftimmt.

SDer ©runbbucpaupug, ba§ <5cpptng3= 
protofoll unb bie £icttationś= Sebingungen fbn= 
nen in ber Jłegiftratur bes f f. Sejirfśgerięp 
te§ Kenty nnb ber Sluśweiś ber ©teuern beirn 
f. f. ©teueramte in Biała eiugefepn werben.

pieron werben aHe Sntereffenten u. j. bie 
befannten ju eigenen (gattben, bie unbefannten 
aber unb inśbefonbere, bie bem 2Bol;norte nad) 
nad) unbetannten 3Hiteigentpmer ber Dłealitat 
sub C Nr. 158 a. 250 n. namlicp Emilie 
Mrozowska oereplicpe Czuhńsk,. refpeftioe 
beren unbefannte ©rben, ferner Franz Mro­
zowski unb Alois Mrozowski, fo wie aucfj alle 
biejcnigert, bie irgenb welcp Jiecpe ju ber in 
■Hebe ftepnben SRealitat erworben p tten , fowie 
biejenigen, benen ber Sicitationśbefcpib nicp 
ober nicp recpjeitig jugefteHt werben fonnte, 
ju iganben be§ beftellten &urator§ Dr. Johann 
Markel in Ślenntnp gefep.

Kenty, ben 29. Sluguft 1874.
(3764 3 - 3 )  E  d  j  k  t .

L. 12 992. Ze strony c. k. Sądu obwo­
dowego w Tarnopolu zawiadamia się F ran ­
ciszka Krzysztofowicza, że na prośbę Cnany 
Horn de prses. 31. Sierpnia 1874 *. 11.555 
wydano przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 2000 zł. w. a. z pn. z dnia 3. 
W rześnia 1874 1 11.555.

Gdy miejsce pobytu Franciszka Krzy- 
sztofowicza nie jest wiadomem, ustanawia 
się dla niego adwokata tutejszego pana Dr. 
Kwiatkowskiego, a zastępcą tegoż p. adw. Dr. 
Łuczakowskiego, któremu to kuratorowi wspo- 
mniony nakaz zapłaty się doręcza, i wzywa 
się Franciszka Krzysztofowicza, aby tem u 
kuratorowi środki swojej obrony udzielił, lub 
innego zastępcę sobie obrał, lub w tutejszym 
sądzie stanął, i swoje zarzuty wniósł, inaczej 
bowiem złe skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał. Z C. k. Sądu obwodowego

Tarnopol dnia 14. Października 1874,

\



8
(3872 2— 3) Obwieszczenie.

L. 4953. Przy c. k. Sądzie obwodo- , 
wym w Tarnowie została posada kancelisty w 
randze XI. z płacami systemizowanemi opró­
żnioną.

Ubiegający się o tę posadę m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia wysokiego 
Ministerstwa dla obrony krajowej z dnia 12. 
Lipca 1872 1. 98 D. p. p. należycie ułożone 
w przeciągu czterech tygodni od dnia 10. 
Listopada 1874 liczyć się mających do P re­
zydium  c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie 
wnieść.

Kraków dnia 24. Października 1874. 
(3765 2— 3) E d y k  t.

L. 12.993. Ze strony c. k. Sądu obwo­
dowego w Tarnopolu zawiadamia się F ran ­
ciszka Krzysztofowicza, że na prośbę Ghany 
Horn de prses 31. Sierpnia 1874 1. 11.561 
wydano przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 1508 zł. 42 ct. w. a. z pn. z dnia
3. Września 1874 1. 11.561.

Gdy miejsce pobytu Franciszka Krzy­
sztofowicza nie jest wiadomem, ustanawia się 
dla niego adwokata tutejszego p. Dr. Kwiat­
kowskiego, a zastąpcą tegoż p. adw. Dr. Lu- 
czakowskiego, któremu to kuratorowi wspo- 
mniony nakaz zapłaty się doręcza, i wz wa 
się Franciszka Krzysztofowicza, aby temu 
kuratorowi środki swojej obrony udzielił, lub 
innego zastępcę sobie obrał, lub w tutejszym 
sądzie stanął, i swoje zarzuty wniósł, inaczej 
bowiem złe skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Tarnopol dnia 14. Październiki. 1874.

(3766 2— 3) E d y b  t .
L. 17.992. C. k. Sąd obwodowy Tar­

nowski, w skutek prośby gminy Chojnik, 
wzywa posiadacza zsronionej obligacyj jedno- j 
litego długu Państwa L. 65.401 z dnia Igo 1 
Sierpnia 1871 na kapitał 350 zł. na gminę j 
Chojnik opiewającej, tudzież częściowego za­
pisu długu jednolitego L. 105.690 z dnia 
1. Sierpnia 1871 na kapitał 10 zł. na oka­
ziciela opiewającego, aby te obligacye w za­
kresie jednego roku, sześciu tygodni i trzech 
dni, od dnia umieszczenia niniejszego edyktu 
w Gazecie urzędowej, rachując, tem pewniej 
w Sądzie z ło ży ł, ile że po upływie tego 
terminu wzmiankowane obbgi za nieważne i 
nie byłe uznane zostaną.

Tarnów dnia 15. Października 1874. 
(3770 2 - 3 )  E d y k t.

L. 6748/civ C. y. Sąd powiatowy w 
Kętach dodatkowo do ogłoszonego edyktu 
z dnia i6. Lutego 1874 1.6890 wskutek po­
lecenia c. k. Sądu wyższego krajowego w 
Krakowie z dnia 16. Września 1874 1. 11247 
i w imieniu tegoż Sądu w myśl §, 14 ust. 
hip. z dnia 25 Lipca 1871 1. 96 d. p. p. 
ogłasza niniejszym edyktem, że wstanie czyn­
nym realności pod 1. k. 76 w gminie 
Kobiernicaeh leżącej, przyrządem wodnym 
zaopatrzonej, składającej się z budynku par­
terowego, z twardego m ateryału wybudowa­
nego, w którym także przyrząd ruchu się 
znajduje, dalej małego ogródka owocowego 
i trzech zagonów gruntu ornego za domem 
położonego wraz z wszelkiemi prawami do 
tej realności przywiązanemi, dla której we­
dle ks. gł. gminy Kobiernice tom II. pag. 
10. 20 i 21. projekt karty  hipotecznej utwo­
rzonym został, na podstawie kontraktu z 
dnia 13. Stycznia 1873., między Józefem a 
Maryą Bóhm zawartego intabulacya prawa 
własności do tej realności na rzecz Maryi 
Bóhm dozwoloną zastała, wzywając wszystkich, 
którzyby się przez ten wpis hipoteczny w 
prawach swoich pokrzywdzonymi być uwa­
żali, aby swoje zarzuty w przeciągu trzech 
miesięcy aż do dnia ostatniego Stycznia 1875 
w Sądzie tutejszym zgłosili, inaczej bowiem 
uskuteczniony wpis hipoteczny uzyska moc 
prawną.

C. k. Sąd powiatowy
Kęty, 24. Września 1874.

(3774 2 —3) E d y k  t.
L. 3576. C. k. Sąd powiatowy w Woj- 

niłowie, podaje do wiadomości, że Mordko 
Spiegel przeciw spadkowej masie ś. p. W a- ' 
syla Rudego, pozew de pr. 6. Lutego 1874 j
1. 851 o zapłacenie kwoty 205 zł. w. a. ! 
wniósł. j

Ponieważ zapozwana masa spadkowa 
ś. p. W asyla Rudego dotychczas objętą nie i 
została, przeto ustanowiony został p. Bazyli 
Hermanowski kuratorem, temuż pozew dorę­
czono, ustanawiając termin do sumarycznej 
rozprawy na dzień 26. Listopada 1874 o g.
9 przed południem.

Z c. k. Sądu powiatowego
Wojniłów dnia 20. Lipca 1874.

(3874 3- -3)  E d y  k  t,
L. 5268/74. ciy. C. k. Sąd powiatowy 1 

w Drohobyczu podaje do powszechnej wia- | 
domości, że wskutek prośby Hersza Chajes j 
pod dniem 19. Maja 1874 L. 5268 wniesio- i 
nej w sprawie egzekucyjnej tegoż przeciw j 
masie leżącej spadkowej Wojciecha Huczyń- ! 
skiego i Ewie Huczyńskiej o zapłacenie su- j  
my 228 zł. w. a. z pn. z większej ilości 
300 zł. w. a. odbędzie się w celu zaspoko­

jenia sumy 228 zł. w. a. z pn. w tutejszym 
sądzie dnia 30. Listopada 1874, dnia 30. 
Grudnia 1874 i dnia 3. Lutego 1875, ka­
żdą rażą o 9. godzinie przedpołudniem pu­
bliczna przymusowa sprzedaż realności g run­
towej i budynkowej pod L. k. 244 na Za- 
wieżnej w Drohobyczu położona, nie stano­
wiącej ciała tabularnego, a należącej do le ­
żącej masy spadkowej Wojciecha Huczyń- 
skiego i do Ewy Huczyńskiej.

Cenę wywołania stanowi się cenę sza­
cunkową tej realności w ilości 395 zł. 68 
ct. w . a

C hęć licytowania mający złożyć winni 
do rąk c. k. komisyi sądowej licytacyjnej 
wadium, wynoszące 10 procent z ceny sza­
cunkowej sprzedać się mającej realności, bądź 
w gotówce, lub w papierach publicznych 
austr. protokoła przymusowego opisania i 
ocenienia realności, na sprzedaż wystawio­
nej, tudzież dalsze warunki licytacyjne po­
zostawione są do przejrzenia w registraturze 
tutejszo sądowej.

O tem uwiadamia się proszącego o li- 
cytacyę Herscha Chajesa dłużników : leżącę 
masę spadkową ś. p. Woje. Kuczyńskiego — 
przez kuratora p adw.Dobruckiego, i Ewę Hu- 
czyńską, oraz p. Henryka Hićkiewicz, który 
uzyskał prawo nadzastawu względem sprzedać 
się mającej realności, do rąk własnych i 
i wszystkich tych wierzycieli, którzyby już
po wniesieniu prośby o dozwolenie licytacyi 
z powołanej na wstępie daty, prawo zastawu 
względem tej realności uzyskali, lub którym 
by uchwała licytacyjna z 24. Września 1874 
L. 5268 z jakiegokolwiek bądź powodu nie 
nie mogła być doręczoną przez ustanowione­
go kuratora p. Dra. Władysława Wolskiego, 
adw. w Drohobyczu.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Drohobycz, 24. W rześnia 1874.

(3853 3 —3) E  d  y  k  t .
L. 11.489. C. k. Sąd obwodowy w

Stanisławowie ninń-jszem wiadomo czyni, 
że należące do s adkobieiców śp Antoniego 
Jauochy dobra Obertyn, z przyległościami 
mianowicie:

Obertyn miasto, Obertyn, część Oberty- 
na Obertyńszczyzi a, Oberlyn Gąsiorowszczyz- 
na i Bawirówka około 1000 morgów pola 
obejmujące, w powiecie Horodeńskim poło­
żone z wyłączeniem folwarku od granicy 
Jakóbówki Hanczarowej i Bałahazówki, któ­
ry osobno wydzierżawiony został, z zabudo­
waniami mieszkalnemi i gospodarskiemu tak 
jak  je spadkobiercy śp. Antoniego Janochy 
posiadają, ryczałtowo nie ręcząc ani za ja ­
kość ani za objętość gruntów lub budyaków 
na la t sześć mianowicie 1. Marca r. 1875 
do 28. Lutego r. 1881 w tym c. k. Sądzie 
obwodowym na 8. Grudnia r. 1874 o godz. 
10. z rana przez publiczną licytacyę pod 
następującemi warunkami wydzierżawione 
b ę d ą :

1. Cenę wywołania rocznego czynszu dzie­
rżawnego stanowi się sumę 8500 
zł w. a.

2. Dobra te na powyższym terminie tylko 
wyżej lub przynajmniej za cenę wywo­
łania będą wydzierżawione

3. Każdy licytant ma złożyć do rąk  komi­
syi licytacyjnej przed rozpoczęciem li 
cytacyi wadyum 20°(,o ceny wywołania 
t. j. 1700 zł. w. a w^gotówce łub papie­
rach na giełdzie notowanych, podług 
kursu.

4. Dzierżawca obowiązanym jest złożyć 
do trzech dni po doręczeniu mu u 
chwały sądowej akt licytacyi zatwier­
dzającej do tusądowego depozytu kau- 
cyę w gotówce w wysokości rocznego 
czynszu dzierżawnego, w którą to kau- 
cyę wadyum do rąk  komisyi licytacyj­
nej w gotówce złożone , wliczone być 
może.

Kaucya ta  pozostaje przez czas 
trwania dzierżawy u  wydzierżawiają­
cych na zabezpieczenie wszelkich pre- 
tensyi z tej dzierżawy przeciw dzierżaw­
cy wyniknąć mogących, zaś dzierżawcy 
przysłużą prawo od tej kaucyi pobie­
rać przez czas trwania tej dzierżawy 
odsetki rocznie po 6% , które sobie 
z każdorazowej ra ty  czynszu potrą­
cić ma.

Reszta warunków licytacyjnych 
jest w tusądowej Registraturze do wej­
rzenia. Z c. k. Sądu obwodowego.

Stanisławów, 17. Października 1874.
(3919 2 — 3) Obwieszczenie.

L. 13.779/; 874. W celu nadania hur- 
townej sprzedaży tytoniu w Rohatynie roz­
pisuje się konkureneya przez pisemne ofer 
ty, które zaopatrzone w wadyum 120 zł. 
i poświadczenia pełnoletności, moralności i 
posiadania dostatecznego majątku należy 
wnieść do włącznie dnia 18. listopada 1874 
do drugiej godziny z południa do P. Naczel­
nika e. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w 
Stanisławowie.

Obrót materyałów tego przedsiębior­
stwa wynosił w roku 1873 co do tytoniu 
19228 zł. 291/2 ct,, ::o do znaczków stemplo­
wych 5.199 zł. 75 ct. — razem 24.428 zł. 
4l/2 ct. ____

Pobór materyałów z magazynu Brze­
zińskiego.

Bliższe warunki licytacyjne i wykaz 
przychodu mogą być przejrzane w Stanisła­
wowskiej c. k. Dyrekcyi skarbu.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu.
Stanisławów 28 Października 1874. 

(3900 2— 3) Ogłoszenie,
L. 3242. Do zlikwidowania preteusyi 

wierzycieli zgłoszonych do massy rozbioro­
wej P. Ewy Raczyńskiej z Krowicy hołodo- 
wskiej, wzywam tychże na termin dnia 26. 
L istopada 1874, o godzinie lOtej zrana, 
w tutejszym c. k. Sądzie powiatowym odbyć 
się mający.

Niemirów, 26, Października 1874. 
(3750 3—3) E d y fc t.

L. 12.832. C. k. Sąd obwodowy w Tarno­
polu zawiadamia Henryka Lewickiego, że 
Jakób Gall pod dniem 16. Września 1874 
L. 12.202 uzyskał przeciw niemu nakaz za- 
dłaty sumy wekslowej 6900 zł. w. a. z pn. 
Gdy miejsce pobytu Henryka Lewickiego 
nie jes t wiadomem, wzywa się tegoż ażeby 
ustanowionemu dla niego kuratorowi tu te j­
szemu p. adw. Dr. Luczakowskiemu, któremu 
się powyższy nakaz zapłaty doręcza, środki 
obrony swojej udzielił, lub też kogo innego 
za zastępcę sobie obrał i sądowi o tem 
doniósł, gdyż inaczej sam sobie złe skutki 
przypisać będzie musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Tarnopol dnia 14. Października 1874. 

(3756 3 - 3 )  E d y k  4.
L. 54 079. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie zawiadamia niniejszem nieobecną i z miej­
sca pobytu niewiadomą Chaję Tlum ak, iż 
ustanowiono dla niej w sprawie Aschera 
Leisora Mund i Berła Frucbs o zaintabulo- 
wanie ich za właścicieli realności 1. 107 3/4 
kuratora w osobie adw. Dr. Jekelesa z za­
stępstwem adw. Dr. Manscba, a pierwszemu 
z nich doręczono zarazem tutejszą uchwałę 
tabularną z dnia 27. Czerwca b. r. 1. 29 041, 
którą na intabulacyę Aschera Leisora Mund 
i Berła Frucbs za właścicieli zezwolono.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 10. Października 1874.

(3755 3—3) E d y k t.
L. 7118. C. k. Sąd powiatowy miejsko 

delegowany dla okolic miasta Lwowa podaje 
do publiczuej wiadomości, że w skutek ode­
zwy c. k. Sądu krajowego jako wekslowego 
z dnia 12. Grudnia 1869 L. 56.443 i duia 
10. Sierpnia 1870 L. 34651 na zaspokojenie 
kwoty 24 zł. wraz z 6%  od dnia 26. S ierp­
nia 1866 liczyć się mającemi, tudzież kosztów 
sądowych w kwocie 2 zł. 84 ct. w. a. nie­
mniej kosztów egzekucyi 1 zł. 34 ct., 1 zł. 
84 ct., 3 zł, 46 ct. i 6 zł. 78 ct. w. a. przedsię­
wziętą będzie przymusowa sprzedaż realności 
do Jurka Kalimaka należącej w Zarudcach 
pod 1. 12 położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, w tut. Sądzie w jednym terminie 
na dniu 7. Grudnia 1874 o godz. lOtej rano 
za lub poniżej ceny wywołania i 85 zł. w. a.; 
chęć kupienia mający, mają złożyć wadyum 
18 zł. w. a.

Bliższe warunki tej licytacyi można 
przejrzeć w tut. sądowej registraturze w go ­
dzinach urzędowych.

Lwów dnia 26. Września 1874.
(3775 3— 3) E d y k  t.

L. 56183. C. k. Sąd krajowy jako handlo­
wy we Lwowie wzywa niniejszem posiadaczy 
wekslu z daty Nawaria 7. Marca 1874 na 
na 2000 zł. a. w. wystawionego przez P. 
Bendita Damma, w 6 miesięcy od daty w 
Szczercu do zapłaty przyjętego podpisem 
wystawiciela nie zaopatrzonego, który w
3. Czer wca 1874 zgubiony został, aby w prze­
ciągu 45 dni po zapadłości tego wekslu 
tem pewniej zgłosili się przed sąd tutejszy
1 objawili swoje posiadanie o ile  że w prze­
ciwnym razie po upływie terminu, rzeczo­
ny weksel będzie uważany za nieważny, a 
skutki prawne z tego wypływające za wy­
gasłe. Lwów, dnia 10. Października 1874. 
(3876 3— 3) E d y  k  t .

L 3336. C, k. Sąd powiatowy w Tyś 
mienicy, niniejszym edyktem podaje do po­
wszechnej wiadomości, że na mocy odezwy 
c. k. Sądu obwodowego Stanisławowskiego 
z dnia 17. Czerwca 1874 do 1. 7175 celem 
ściągnięcia przez Samuela Rosenki’anz jako 
cessyonariusza Josla Riuzlera wywalczonej 
summy wekslowej 96 zł. w. a z 60/0 odset­
kami od duia 11. Stycznia 1870 liczyć się 
mającemi i kosztów sądowych w kwocie 5 zł. 
37 ct., 1 zł. 87 ct., 3 zł 37 ct., 3 zł. 2 ct,
2 zł. 36 c t , 13 zł. 31 ot,, i 4 zł. 96 ct. 
w a. odbędzie się w tutejszo sądowym bu­
dynku dnia 12. Listopada 1874, dnia 26. 
Listopada 1874 i dnia 17. Grudnia 1874, 
każdego razu o 10 godzinie przed południem 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 
w Krasiłówce pod Nr. 42 położonej korpu­
su tabularnego niestanowiącej Iwanowi Kłem 
własnej.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szcuukową 228 zł. w. a z tą  uwa­
gą, że na pierwszych dwóch term inach taż 
realność za tą, lub za wyższą cenę, na trze ­
cim terminie zaś poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie. _ _ _ _ _ _ _ _

Wadyum, które do rąk komisyi złożyć 
się ma, wynosi 24 zł. 80 ot. w. a.

Protokół opisania i oszacowania tej 
realności jako też warunki pod jakiemi taż 
realność sprzedaną zostanie, przejrzeć mo­
żna każdego czasu w tutejszym c. k. Sądzie.

Z c. k. Sądu powiatowego, 
Tyśmienica, 16. Września 1874.

(3864 3—3) Ogłoszenie.
L. 24421. C. k. Sąd krajowy w Kra­

kowie podaje do publicznej wiadomości, że 
w miejsce p. adw. dra. Eisenberga w B ia­
łej, zamianował zastępcą stałym  zarządcy 
masy Franciszka Kleina handlarza skór w  
Białej, p. adw. Bernharda Neccbi w Białej.

Z Rady c. k. Sądu krajowego. 
Kraków, 23. Paźdzernika 1874.

(3894 2 —3) E d y k  t.
L 6265/civ. 1872. Ces. król. Sąd po­

wiatowy w Szczercu do powszechnej podaje 
wiadomości, że celem zaspokojenia w ierzytel­
ności Henechowi Rutterowi od Wasyla Huńki 
w ilości 90 zł. a, w. należącej, z odsetkami 
po 90 ct. et. a. w. tygodniowo począwszy 
od 15. Września 1873, tudzież kosztów 
egzekucyjnych w kwotach: 4 zł. 23 kr., 16 
zł. 47 c t .  2 zł. 52 ct., 17 zł. 72 ct., i 12 
zł. 30 ct. w. a. przymusowa licytacyjna 
sprzedaż realności pod 1. 111. w Polanie, 
własność Wasyla Huńki stanowiącej w dniach 
na 19. Listopada 1874, 17. Grudnia 1874,
14 Stycznia 1875, każdokrotnie o godzinie 
10. przedpołudniem w Szczercu, w lokalno- 
ściach tutejszego Sądu się odbędzie.

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkową 290 zł. w. a. przyczem 
się zauw aża: że na pierwszych 2 terminach 
tylko za tę, lub za wyższą cenę, na 3cim 
zaś terminie także poniżej ceny szacunkowej 
rzeczona realność sprzedaną będzie,

Iune bliższe warunki każdy, komu na 
tem zależy, w tutejszym c. k Sądzie przej­
rzeć może.

Z e k. Sądu powiatowego 
Szczerzec, 8. Października 1874.

Doniesienia prywatne.

WINA]
a

S ta ry  T okaj d e lic ja  flaszka . 3 zł. — ct. 
C hatę au P a lu g y a y  1866

białe czerwone . . . .  1 zł. 20 ct.
Z lelen iak l od 60 ct. 80 ct, 90ct. i 1 zł. 20 ct. 
R a ster  deserowe wyskok . . .  90 ct.
C onlak  f r a n c u s k i  2 zł. 50 ct.
Ś liw o w ic a  syrmska . . . 80 ct.
S tark a  l i t e w s k a .............................. 1 zł. 20 ct.

r, z w y k ł a ................................  60 ct.
Wiele innych gatunków czystych win poleca

Karol Klimowicz.
\ A / W A A ^ V / V / \  A / V W \ ^
J  (3016 55

D C 0 Ważne.
Handel towarów kolonialnych,

w in , l ie r lm t y ,  o w o c ó w
i wszelkich łakoci

F. W. Królikowskiego
we Lwowie

rozseła towary kupione za gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
na k o s z t  w ła s n y  do k a ż d e }  s ia c y  i k o le i  
galicyjskich, dając tym sposobem możność 
zaopatrzenia się w towar tylko doborowej 

>  jakości, po cenach czysto sklepowych, nie  
f  l ic z y  bowiem w tym razie i opakow an ia .
y

(3931)

Oryginalne

lokomobile, mlócarnle parowe, kieraty, mló- 
carnic kieratow e i ręczne, w ia ln ie , m łynki, 
sortow niki, oryginalne ang ielsk ie  młynki Bak- 
kera, młyny, śrotow niki, sieczkarnie, gnioto­
wniki, grabie, ptngi, brony, kntlyw atory, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzutne (n a jn ow sze , 
nadzwyczaj lek k ie , dokładnie budowane 
amerykańskie ,,Buckeye“) otrzebiacze kuknrn- 
dzy, maszyny do przyrządzania karmn dla by­
dła, jakoteż w szelk ie inne m aszyny rolnicze

utrzymują w swoich obficie za­
opatrzonych składach we Lwow ie ,
C z e r n i o w c a c h  i Prosknrow ie

W ic h e r a  & K e rm an
jeneralni reprezentanci firmy

Clayton & Shuttleworth.
w f *’ Bcpcracyc w szelk iego  rodzaju maszyn  

ja k  najsum ienniej i najtaniej się  uskuteczniają.

d r u k a r n i  K . 'W  i n i jutra w e  L w o w ie .


